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Wiadomości Kościelne.

Jutro o godzinie 10-ej rano w kościele 
Tofranciszkańskim przy uHcy Zakroczym­
skiej, przed ołtarzem św. Antoniego, od­
prawioną zostanie solenna wotywa z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu i 
procesyą.

Jutro też w kościele Popaulińskim przy 
ulicy Freta, w kaplicy Matki Bozkiej Czę­
stochowskiej, odbędzie się uroczysta wo­
tywa. •

Z chwili bieżącej.
Od czasu świeżego upadku gabine­

tu Floąueta, roztrząsana we Francyi 
była przez parę dni jedynie kwestya, 
komu prezydent rzeczypospolitej po­
wierzy utworzenie nowego minis jery urn.

Nareszcie po różnych pogłoskach te­
legraficznych nadeszła wiadomość, że 
przyszłym tworzycielem gabinetowym 
ma być, Mćline, prezes izby poselskiej.

Mćline z początku odmówił przyjęcia 
tego mandatu, w końcu się jednak zgo­
dził.

Że wahał się, nic w tern dziwnego.
Utworzenie gabinetu w warunkach 

obecnych, jest we Francyi jednem z 
najtrudniejszych zadań.

Dbać trzeba przecie o to, ażeby do 
nowego ministeryum weszły żywioły 
stosunkowo i możliwie jednolite, nie 
zaś takie, jakieby się wprost wyłączały 
wzajemnie.

Jak wszelako temu poradzić teraz, 
gdy oportuniści działaniami swemi roz­
bili jako tako się jeszcze trzymającą 
koncentraeyę republikańską? Jak zgro­
madzić zastęp mężów stanu z obozu re­
publikańskiego, tak już rozcząstkowa- 
nego, przez postępowanie jego człon­
ków samopas, na własną rękę. A je­
dnocześnie stronnictwa monarchistów i 
bulanźystów z bonapartystami, organi­
zują się coraz potężniej.

Dużo więc będzie miał kłopotu Me­
linę, zanim się wydobędzie z tego trud­
nego położenia.

Zawichrzenia w Peszcie, nietylko nie 
ustają, lecz coraz bardziej rosną.

Wprzód miały one jako źródło wia­
domą ustawę wojskową, dziś, chociaż z 
powodu niej powstały, przybrały już 
charakter odmienny i nawet groźniej­
szy.

Na pozór wymierzone są przeciw Ti- 
szy, którego nazywają Katyliną, które­
go darzą okrzykami ,,precz“, lecz w 
tych manifestaeyach zda się kryć dąże­
nie do innych jeszcze celów. Jest to, 
jak utrzymują, zaczątek formalnego 
buntu przeciw rządowi, z zamiarem po­

zyskania dla Węgier wielkich ustępstw 
i przywilejów od monarchii habsbur­
skiej.

Cesarz Franciszek - Józef, boleśnie 
dotknięty stratą syna, nowe ma teraz 
strapienie z temi zaburzeniami węgier- 
skiemi.

Uczestnicy demonstracyj wprawdzie 
wołają na rzecz jego „eljen!“ — niech 
żyje! — ais czynią to głównie dla zna­
czącego odróżnienia go od rządu, aże­
by tem pokazać, iż dla niego są z całą 
miłością, ależ spodziewają się zarazem 
od niego dla siebie, jako dla kochają­
cych, nowych upragnionych dobro­
dziejstw. Nie jest to miłość idealna by­
najmniej.

Inny jeszcze kłopot ma Austrya.
Serbi poczynają prowadzić agitacyę 

swą w Bośnii i Hercegowinie. Podobno 
utworzył się nawet w Belgradzie komi­
tet wspierania szkół serbskich w Bo­
śnii — a pisma białogrodzkie wypisują 
skargi na uciemiężanie w Bośnii naro­
dowości serbskiej przez Austryę.

Zwróciło to uwagę organu półurzę- 
dowego „Lloyda”, który stanowczo za­
przecza jakiemukolwiek prześlsdowa 
niu narodowości serbskiej. Zaprzeczenie 
takie niczemu jednak nie zaradzi, agi- 
tacya pójdzie swoją koleją, pod po­
krywką bowiem pomocy dla serbów w 
Bośnii, ma ona wyraźny cel zachwiania

stanowiska Austryi na półwyspie bał­
kańskim.

W Rumunii skandal się dzieje obeo 
nie z oskarżeniem gabinetu Bratiano o 
wyrządzenie szkody krajowi. W izbie 
wniosek pociągnięcia gabinetu do od­
powiedzialności, odrzucono 80 głosami 
przeciw 79.

Rezultat głosowania uznano jednak 
za wątpliwy i posunięto się nawet do 
twierdzeń, źe przy obliczaniu głosów 
popełnione zostało nadużycie. Asesoro­
wie posiedzenia nie podpisali protokó­
łu sesyi.

Przyszłe posiedzenie izby zapowiada 
się znowu niezmiernie burzliwie.

Kronika polityczna.
Węgry. W Peszcie d. 14 b. m. 

demonstracye uliczne przybrały w ciąg® 
południa i wieczora większe jeszcze roz­
miary. Studenci zgromadzili się w gma­
chu uniwersyteckim, dla obradowania w 
jaki sposób obywatele akademiccy, ma­
ją się odróżniać od innych demonstran­
tów. Zgromadzenie było nader liczne i 
postanowiono, aby studenci nosili od­
mienne czapki, poczem wydano nagła 
hasło do udania się przed klub stronni­
ctwa niezależnego dla urządzenia de- 
monstracyi. Wówczas ukazał się śród
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Ksawerego de Montepin.
przekład z franeuzkiego.

(Ciąg dalszy.)

Niewidoma i jej córka były już goto­
we do podróży.

— Jakże się ma nasza kochana cho­
ra?••• zapytał doktór.

— Zdaje mi się, że prawie tak samo 
jak wczoraj... odrzekła Klara z uśmie­
chem.

— A sen?
— Ciągle nie dobry.
— Doprowadzimy to wszystko poma­

łu do porządku... Przynoszę pani kro­
ple... ale oddam je pani na miejscu, 
Wraz z przepisem.

— Więc pan nam będzie towarzyszył 
szanowny panie?... zapytała Paulina.

— Tak proszę pani. —- Pan Joubert 
ł>ył tyle łaskaw, że zaprosił mnie na 

śniadanie, na co z wielką przyjemnością 
przystałem.

Pagaże zniesione przez stróża, umiesz­
czono w powozie.

I pojechano.
O w pół do dwunastej, dotarto do ma­

łego mostku, przez który powóz nie 
mógł przejechać.

Joubert zapłacił stangreta i powie- 
i dział, że przyśle po bagaże.

Twarz młodej dziewczyny rozwese­
lona przed chwilą, stała się znowu smu­
tną i zamyśloną.

Bo widok tego małego mostu, przy­
pomniał jej Adryana Couvreura. Czuła, 
że jej się zimno robi, gdy przechodziła 
obok willi Juany, ale wszystkie nieprzy­
jemne wrażenia skończyły się, gdy prze- 
stępowała bramę własności Jouberta.

— Ogród cudowny!... To park praw- 
dziwyl... Co za eień w nim rozkoszny?... 
zawołał doktór. — O! kochane dziecko, 
w tem prześlicznem ustroniu, bardzo 
prędko przyjdziesz do siebie... przyrze­
kam ci to stanowczo...

— Jakże mi żal, że nic widzieć nie 
mogę?... — szepnęła niewidoma z west­
chnieniem.

Weszli do domu, zastali stół nakryty 
Ido śniadania, zasiedli za nim i zaczęli 
■ zajadać z doskonałym apetytem. Śhia-

i danie przyrządzone przez żonę ogrodni­
ka, smakowało wszystkim bardzo.

Następnie wyszli się przejść po par­
ku, a potem zwiedzili cały dom i ura­
dzili, że pani Paulina de Rhóde zajmie 
pokój na dole.

Doktór miał być z powrotem w Pa­
ryżu około szóstej—i miał odjechać ra­
zem z Joubertem.

— Moje kochane dziecię — odezwał 
się do Klary, wręczając jej flaszeczkę 
niebieską—oto są krople jakie kazałem 
ci przygotować, ażeby zapobiedz bez­
senności, jeżeliby cię jeszcze trapiła. 
Weźmiesz podczas, albo użyjesz po ko- 
lacyi—cztery tylko kropelki... nie wię­
cej... Uważasz dobrze ., nie więcej...

— Czy to narkotyk? — zapytała nie­
widoma.

— Tak jest proszę pani. Zaduża do­
za mogłaby sprowadzić sen zanadto 
długi.

— Panie doktorze—odezwała się z u- 
śmiechem Klara, ja z pewnością nie 
zdwoję dozy...

Placyd z doktorem opuścili wyspy 
św. Katarzyny.

** *

Przez dni kilka Leopold siedział zam­
knięty wswójeffi'mieszkaniu,' rózmyśla-

jąc o tyle, o ile niedołężny jego umysł 
zdolnym był do rozmyślania.

Postać Klary nie odstępowała go ani 
na chwilę.

Klara Gervais, ta biedna, wątła 
dziewczyna, ta uboga pracownica, któ­
rą tak ukochał i kocha jeszcze, ta siero­
ta oskarżona o kradzież i aresztowana, 
ciągana przed kratki sądowe i w zupeł­
ności uniewinniona, stała się naraz bogaty 
dziedziczką i to tą właśnie dziedziczką, 
której ojciec tak gorliwie poszukiwał, 
aby ją poślubić swój emu jedynakowi. To 
cały istotnie romans, nie podobny nihy 
do prawdy a jednak całkiem praw­
dziwy...

Tylko, że teraz Klara Gervais, nie 
nazywa się już Klarą Gervais. — Miała 
matkę, opowiedziała jej o nikczemnym 
jego postępku i na pewno odtrąci go a 
pogardą.

Niedołęga, z jednej strony obawiał się 
o to bardzo, z drugiej jednak pocieszał 
się tem, co mu powiedział ojcieC:

— Klara Gervais będzie twoją żoną; 
boja tak postanowiłem! A wiedział, źe 
wszystko co postanowi sobie Placyd, 
ziści się z pewnością.
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studentów rektor dr. Klinger, nawołując, 
do spokoju i umiarkowania; rektor przy­
jęty został owacyjnie. Po godzinie 7-ej 
wieczorem studenci zwartemi szeregami; 
śpiewając marsze i pieśni _ wyruszyli na 
płac Franciszkański, gdzie powtórzyły 
się sceny wczorajsze.

Redakcji „Pesti Naplo“ urządzono 
owację—,„NeiBzetowi,‘—kocią muzykę 
i spalono ponownie egzemplarz tegoż 
pisma.

Następnie studenci, do których przy­
łączył się nieprzejrzany tłum ludzi, po­
ciągnęli na ulicę Hatvaner. Właściciele 
sklepów zaczęli je z pośpiechem zamy­
kać, studenci zaś wołali nieustannie: 
,,Zostawić otwarte! Nie jesteśmy wich­
rzycielami tylko studentami!“ Poczem 
jeden z nich wygłosił mowę wzywającą 
do urządzenia spokojnej owacji klubo­
wi stronnictwa niezależnego i rozejścia 
się. Stanąwszy przed klubem skrajnej 
lewicy, demonstranci zaczęli krzyczeć: 
.„Słuchajmy PolonyTego! Niech żyje nie­
zależne stronnictwo!14

Członkowie tegoż k’ubu ukazali się w 
oknach, a deputowany Juliusz Lits wy­
głosił mowę, w której dziękuje imieniem 
nietylko stronnictwa, lecz całego naro­
du, młodzieży za jej samowiedzę poli­
tyczną i nieustraszone postępowanie w 
obronie sprawy szlachetnej, bez wzglę­
du na akty gwałtu ze strony władz. 
Nadto wzywał młodzież, aby uchroniła 
się w demontrkcyach od wszelkich wy­
kroczeń, i oświadczył, iż trzeba, aby 
wszyscy się dowiedzieli, że naród nie 
jest w rozterce z królem, lecz z jego zły­
mi doradcami. „Naród węgierski“, — 
kończył mówca, — „wiernie przywiąza­
ny jest do swego króla, ale doradcy je­
go chcą poświęcić prawa konstytucyjne 
narodu. Zawołajcie za mną: Niech żyje 
król! Niech żyje ojczyzna“4

XXV.

Od paru dni dopiero Adryan Cou- 
vreur powrócił z Bordeaux.

Najpierwszą naturalnie wizytę złożył 
siostrze Maryi, w szpitalu świętego An­
toniego.

Zakonnica aż się przelękła, taką zna­
lazła zmianę w fizyonomii młodego czło­
wieka.

Policzki miał zapadłe, oczy podsinia- 
łe a spojrzenie, zawsze Lak wesołe i ży­
we, teraz było zamyślone i jakby za­
gasłe.

Niepodobny był wcale do siebie.
— Zapewne przychodzisz pan — ode­

zwała się siostra Marya — po depozyt 
jaki nii powierzyłeś?...

— Depozyt ten nic mi nie znaczy mo­
ja siostro... odparł smutnie Adryan —
i me on mnie tu sprowadza... Pomimo 
listu, który niestety! nie pozwala mi
mieć żadnej nadziei, nie zwątpiłem jesz 
cze zupełnie... Przyszedłem zapytać się, 
czy na prawdę wszystko już i na zawsze 
skończone dla mnie... czy mam tylko pła­
kać, cierpieć i czekać 3pokoju, to jest 
śmierci?...

— Nie trzeba synu drogi upadać na 
duehu, lecz znosić cierpliwie cioB jaki w
ciebie uderzył... Klara jak doniosłam,

Jak za pierwszem wymienieniem mo- 
nnrchy tak i teraz odezwały się grzmią­
ce okrzyki: „Niech żyje król!4* gdy na­
gle, niezauważeni przez nikogo, ukazali 
się na placu Konni policyanci, pod prze­
wodnictwem inspektora Molnara, uzbro­
jeni w większej części w laski i niewzy- 
wając nawet tłumu do rozejścia się, wpa- 
dli w pelnjm galopie między demon­
strantów, bijąc ich co sił. Powstała stra­
szliwa bójka i okropne zamieszanie, lu­
dzie pierzchali na wszystkie strony, po­
licyanci za nimi, cudem jakimś ucieka­
jący, którzy padali, nie zostali stratowa­
ni przez konie. Z okien klubu rozległy'

się okrzyki: ,Wstyd! Hańba! Zdrajcy 
ojczyzny! Mordercy młodzieży! Pożału­
jecie tego!44 Studenci wołali: „Rozbójni­
cy! Złodzieje! Mordercy! Przyniesiemy 
nasze rewolwery! Uzbroimy się prze­
ciw wam!* 1 * ** Inspektor policyi Pawlik ka­
zał ponowić napad, aż w końcu ulice 
zostały z tłumów oczyszczone. Tymcza­
sem zeszło kilku deputowanych z klu­
bu, z których Lits zbliżył się do inspe­
ktora Molnara i zażądał, aby wymienił 
sw’oje nazwisko. Lits zamierza w parla­
mencie mówić o brutalnościacb, których 
był świadkiem. Aresztowano wiele osób 
między niemi i studentów.

Franey». Boulanger wydał nową 
odezwę do wyborców departamentu Se­
kwany*  w której dowodzi, że odrzuco­
ny świeżo projekt reformy koostytucyi 
był ze strony ministeryum ułudą tylko, 
w celu dalszego utrzymania się przy 
władzy wymyśloną; kończy zaś temi 
słowy: „Upadek zgubnego tego gabi­
netu stanie się pociechą dla publiczne­
go sumienia; jest to dalszy krok na dro­
dze do rozwiązania izby deputowanych 
i zwołania zgromadzenia ustawodaw­
czego. Zostaniemy wierni programowi 
naszemu, choć i po uchwalenia prawa o 
wyborach okręgowych, które w inten­
cji swych futorów miało zadać cios gło­
sowaniu powszechnemu. Peryod wybo­
rów rozpoczyna się; kraj ma głos, i wo­
la jego wszechwładna zwyciężyć musi. 
Vivat. Republika!'4

aric mcy. Pogłoska o blizkiej dymi- 
syi ministra wojny Bronsart'a v. Schel- 
lendorf, utrzymuje się.

Jcko jego następcę, wymieniają po­
leconego przez hr. Waldersee jeuerał- 
lejtenanta v. Kalsenborn-Stachau, do­
wódcę drugiej dywizyi piechoty gwar- 
dyi.

* Posiedzenie które spowodowało u- 
paden gabinetu Floqueta, tak się od­
było:

W izbie deputowanych rozpoczęły się 
rozprawy o rewizyi Lonstytucyi.

Trybuny i loża dyplomatów pełne. 
Boulanger obecny w izbie, ogólne pod­
niecenie i niepewność. Pierwszy za­
biera głos baron Mackau z prawicy.

Przez uchwalenie nowego prawa wy­
borczego—powiada on — izba spełniła 
osiatnie swoje zadanie. Niezbędnem 
jest jej rozwiązanie i Floquet powinien 
zaproponować prezydentowi, aby uzy­
skał od senatu na to zgodę. Ponieważ 
mówca i jego przyjaciele chcą poważ­

nej i zupełnej a nie pozornej tylko re­
wizyi konstytucyi, proponuje on odro­
czenie roznraw na dni osiem, aby przez 
ten czas Floquet mógł porozumieć się z 
prezydentem i skłonić go do rozwiąza­
nia.

Floquet odpowiada, że p, Mackau 
jeśli chee może sam ten projekt zako­
munikować prezydentowi i prosi izbę, 
aby natychmiast przystąpiła do rozpraw 
nad rewizją.

Parlament 375 głosami przeciw 173 
noBtanawia zaraz rozpocząć debaty. Za­
biera głos b’.Douvilîe-Maillefeu (skraj­
na lewica) i mówi przeciw rewizyi. Na­
ród—powiada on — podczas przyszłych 
wyborów wyrazi, chce czy nie chce re­
wizyi.

Trzeba mu zostawić czas do namysłu, 
bo właśnie okres wyborczy już się roz­
począł. Lud ma zdrowy rozsądek; za­
ledwie kilkunastu deputowanych mówi­
ło z wyborcami o rewizyi.

Trzeba mu zostawić pięć lub sześć 
tygodni czasu, aby roztrzygnął świado­
mie rzecz i ze znajomością. Jeśli na­
ród chce powrotu du rządów monarchi- 
cznych, jak to proponuje prawica, niech 
się wypowie. Głos z prawicy: Naród 
już się wypowiedział podczas ostatnich 
wyborów. Hr. Banville: Nie- ponieważ 
żaden z panów nie mówił otwarcie, że 
ehce obalić rzeczpospolitą. Cassagnac 
i inni: Mówimy to właśnie! Hr. Douvil- 
le: Nawe'; w komisyi posłowie nie mo­
gli się porozumieć, jakiej chcą rewizyi. 
Jest więc niepodobieństwem dziś już 
rozpoczynać debaty, gdy nikt nie wie, 
co ma być na miejscu obecnej konsty­
tucyi postawione.

Byłoby właściwiej pomyśleć o uchwa­
leniu praw dla utrzymania porządku 
publicznego. Kwestyę rewizyi zostaw 
cie do roztrzygnięcia wyborcom. Mów­
ca odwołuje się do roztropności gabi­
netu, któremu nigdy nie odmawiał zau­
fania i żąda odroczenia rewizyi aż do 
przyszłych wyborów, (Huczne oklaski 
w centrum).

Floquet przypomina, że iz! a tylko co 
postanowiła rozpocząć rozprawy i pro­
si o utrzymanie tej decyzyi. Następn­
ie głosowanie, w ciągu którego rozcho­
dzi się pogłoska, iż rząd nie uzyskał 
większości.

Floquet, Goblet i Freycinet wydala­
ją r'ę z sali na narady, co uczynić, gdy­
by zawetowano odroczenie. Zamęt się 
wzmaga. Prezes ogłasza, że 307 gło-

sów dano aa odroczeniem, 218 przeciw. 
Zapanowała cisza.

Floquet wchodzi na trybunę i oświad­
cza, że ponieważ izba w przeszłym ty­
godniu uchwaliła rozprawy nad rewizją 
na czwartek, a dziś odracza je do wy­
borów, przeto w tej chwili uda się do 
Carnota i złoży do rąk jego dymisyę ga­
binetu.

Ministrowie opuszczają parlament po­
śród objawów uznania skrajnej lewicy 
za stanowczą postawę.

Większość, która obaliła gabinet, 
rkłada się ze 170 głosów prawicy i 137 
republikańskich. Izba odroczyła się do 
poniedziałku.

Towarzystwo Muzyczne.

Urządzanie zebrań ogólnych rocz­
nych w Towarzystwie muzycznew wnit 
dzielę o godz. 12 w południe, jest wiel­
ce niepraktyczne i powinnohy zmienio­
ne być w przyszłości na godzinę’wie­
czorną w dniu powszednim, pora bo­
wiem niedzielna i do tego południowa, 
przeszkadza wielu osobom uczestniczyć 
w sesyi.

Wczoraj też na 800 członków przy­
było na zebranie zaledwie 40.

Na przewodniczącego jednomyślnie 
powołany został n. Edward Leo, redak­
tor „Gazety Polskiej“, który ze swej 
strony zaprosił na asesorów pp. Bole­
sława Brodzkiego i Wiktora Magnusa, 
a na sekretarza p. Aleksandra Poliń- 
skiego.

Po odczytaniu raportu komisyi rewi­
zyjnej przez adwokata przysięgłego, f>. 
Emila Marxa, ogólne zebranie przyjęło 
jednomyślnie sprawozdanie za rok u- 
biegły.

W przedmiocie projektu budżetu na 
r. b., zabrał głos p. Piątkowski, wyra­
żając wysokie uznanie dla działalności 
komitetu Towarzystwa, wnosił zara­
zem, ażeby tenże przewyżkę w przewi­
dywanych dochodach nad wydatkami, 
mianowicie rs. 250, przeznaczył na u- 
tworzeaie szkoły muzycznej, z uwzglę­
dnieniem przedewszystkiem szkoły de- 
klamaeyi.

Dyrektor Zygmunt Noskowski był 
zdania, iż kwota to zbyt mała na zało­
żenie szkoły muzycznej, zwłaszcza przy 
braku lokalu, i proponował owe rs. 2b0 
użyć na rzecz istniejącej już klasy in-

odnalazła swoję matkę... należy do ro­
dziny arystokratycznej.. wejdzie w po­
siadanie w przyszłości wielkiej fortuny... 
Oto są okoliczności, które pomiędzy wa­
mi stawiają nieprzezwyciężoną prze­
szkodę...

— Nieprzezwyciężoną?... powtórzył 
Adryan ponuro..

— Powinieneś to rozumieć mój synu.
— Rozumiem niestety, aż nadto do­

brze!... Jam jest biednym tylko artystą, 
robotnikiem drugorzędnym prawie i je­
stem ubogim... Klaia zaś jest ze starej 
szlacheckiej rodziny i będzie bogatą... 
Powinienem o niej zapomnieć...

Po chwilowem milczeniu dodał:
— Ale czy jest już zdrową?
— Tak sądzę...
— Nie było żadnej od niej wiado­

mości?...
— Owszem... była raz jeden.
— Nie mówiła o mnie przed wyj­

ściem ze szpitala?...
— Nie moje dziecko. Wobec radości 

doznawanej z odzyskania matki, nie 
miała miejsca na żadne inne myśli w 
swej głowie i sercu.

— Prawda... Znalazła matkę... Ja 
już dla niej istnieć przestałem...

Młody chłopak otarł łzę spływającą 
mu po policzku, odebrał od zakonni­

cy swoje pięćset franków i wyszedł 
ze szpitala powtarzając:

— No to i wszystko skończone!...— 
Ani nawet wspomniała o mnie!...— 
A jednakże kochała mnie... Przynaj­
mniej tak myślałem.—Myliłem się wi­
docznie... — Łudziła się, że mnie ko­
cha...—Oszukiwaliśmy się oboje!...— 
Po cóż ja ją spotkałem?...—Za co ja 
tyle muszę cierpieć na świecie?...

Cierpiał rzeczywiście okropnie.
Przychodziła mu myśl odebrania so­

bie życia i może byłby to zrobił, gdy­
by jakiś promyk nadziei nie pozostał 
mu pomimo wszystko w głębi duszy.

Wziął się energicznie do pracy.
Co rano przychodził do Paryża z 

domku swego na wyspach Świętej 
Katarzyny; co wieczór tam powracał, 
wcale się nie domyślając, że Klara 
znajdowała się tak blizko.

Bilet loteryjny, jaki wręczyła mu 
sierota, oto wszystko co po niej zo­
stało.

Bilet ten kazał oprawić w ramki i 
często godzinami całemi przesiadywał 
przed tą ramką, co mu przyminała 
tyle nędzy, tyle radości i takie ko­
chanie.

Droga prowadząca po nad wodą 
do stacyi kolejowej, była dosyć da­
leką.

Ażeby ją skrócić i przeprawiać 
się przez Marnę, Adryan kupił czół­
no, które mu zarazem służyło do prze­
jażdżek niedzielnych, jakie odbywał 
zdejmując widoki.

Czółno było przywiązane u brzegu 
po za jego ogrodem.

Egzystencya młodego malarza, bar­
dzo była smutną i bardzo jednostaj­
ną, ale sam chciał tego—bo w ciszy 
nic mu przynajmniej nie przeszkadza­
ło myśleć ciągle o Klarze.

Powrócił na wyspy Świętej-Katarzy- 
ny, we dwa dni po zainstalowaniu się 
Pauliny de Rhodć i jej córki w po­
siadłości Piacyda Jouberta.

Dnie stawały się coraz dłuższe.
Łąki przyozdabiały się mnóstwem 

kwiecia.
Ptactwo śpiewało rozkosznie.
Cała natura oddychała radością.
Klara nie podzielała jednak wcale 

tego ogólnego wesela, była ciągle za­
myśloną i smutną.

Doktór, który często przyjeżdżał, 
zwrócił uwagę matki na stan moralny 
córki.

Paulina rozumiała przyczynę aż nad­
to dobrze.

Klara usychała z miłości.
Ale ile razy biedna niewidoma chcia­

ła pocieszyć bolejące Berduszko i wie*
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gtrumentów dętych, pomagającej do 
zwiększenia orkiestry amatorskiej.

Członek komitetu p. Eugeniusz Zie­
liński zwrócił uwagę, iż S50 rubli na­
leżałoby zachowaś na inne jeszcze wy­
datki, jak na amortyzowanie mebli i 
biblioteki Towarzystwa.

Po wyczerpaniu dyskusyi, ogólne ze­
branie przyjęło projekt etatu, podany 
przez komitet, lecz zarazem uchwaliło 
drugi wniosek specyalny, iż owe rs. 250 
pozostaje do rozporządzenia komitetu, 
według jego uznania, na cele artysty­
czne, w miarę możności.

Posiedzenie trwało od godz. 12 i pól 
do 1 i pół po południu.

Wybory na czterech członków komi­
tetu i komisyi rewizyjnej przypadną 
we czwartek. — j—

Z miasta i kraju.
* Drugie wydanie „Encyklopedyi han­

dlowej“ ogłasza,,Gazeta Handlowa“
„Encyklopedya“ wychodzić będzie 

zeszytami, z których pierwszy ukaie się 
z końcem b. m.

* Na kupno i ustawienie maszyny trze­
ciej, potrzebnej stacyi pomp nowych 
wodociągów na ulicy Czerniakowskiej, 
wyznaczona została suma 76,000 rs. 
Pokrytą ona zostanie z czwartej seryi 
wydatków kanalizacyjno - wodociągo­
wych. ________

* Etat szpitala. Warszawska rada miej­
ska dobroczynności publicznej, przed­
stawiła do zatwierdzenia ułożony na 
rok bieżący etat Szpitala św. Łazarza 
na 300 osób, z rozchodem i dochodem 
rocznym obliczonym na 41,060, oraz 
z wnioskiem wyjednania zapomogi skar­
bowej, w sumie 19,C37 rs.

* Projekt urządzenia przy domu Schro­
nienia starców i kalek starozakonnych, 
osobnego przytułku dla żydów parali­
tyków i nieuleczalnie chorych, uzyskał 
zatwierdzenie władzy wyższej. Z tego 
powodu z funduszu uzbieranego ze skła­
dek dobrowolnych w sumie rs. 14,697, 
dozwolono użyć 8,000 rs. na wystawie­
nie i urządzenie rzeczonego przytułku, 
pozostałe zaś rs. 6,677 przeznaczyć na 
kapitał żelazny nowego zakładu dobro­
czynnego.

* Ze sztuki. Do salonu Aleksandra 
Krywulta w hotelu Eeuropejskim przy­

były następujące obrazy : Tytusa Ma- 
leszewskiego „Dobra wróżba” i „Stu- 
dyum”, Wojciecha Gersona „Wyjście 
żaków z Krakowa”, Emilii Dukszyń- 
skiej „Główka", Ryszarda Oknińskiego 
„Scena myśliwska”, Józefa Rapackiego 
„Ulica św. Józefa na Kazimierzu*,  „Z 
Kazimierza“ — Altonsy Kanigowskiej 
„Dziewczynka", Stefanii Cygal „Madon­
na“, Antoniego Golańskiego „Portret 
artysty pana N.”, Adama Badowskiego 
„Portret p. C.n, Kazimierza Mireckiego 
„Początek Wisły na Szląsku Austryac- 
kim“. Z rzeźb: Antoniego Kurzawy 
„Polonez“ i „Mazur“.

* Śmierć Romea. W jednym z ostat­
nich numerów pisma „Le Voleur“ wy­
chodzącego w Paryżu, zamieszczoną zo­
stała rycina utalentowanego naszego 
illustratora Andrioilego, współzawodni­
ka (émule), jak go nazywa redakcya, 
Gustawa Doré. Rycina przedstawia 
śmierć Romea.

* Z góry Wisły z Sandomierza i Kra­
kowa, donoszą o ponownym niewielkim 
Przyborze. Ponieważ wody wszędzie 
stoją a temperatura powietrza dosyć 
nizka, obawy żadnej nie budzi.

Pod Warszawą stan wody do 
dnia wczorajszego obniżył się do stóp 
4 i pół. Przejście przez Wisłę na dru­
gą stronę ponownie zostało ułatwionem. 
Rowy po kilkanaście sążni długości wy­
rąbane w pobliżu filarów mostu w lo­
dzie, znowu zamarzły. Miały one zabez­
pieczać filary od naporu ruszających 
lodów, co przed paru tygodniami było 
przewidywane.

* Wyjaśnienie. Z Petersburga do­
noszą „Warszawskiemu Dniewnikowi“, 
że: „Rządzący senat wydał niedawno 
opinię w nader ważnej kwestyi, miano­
wicie w kwestyi czy zawarty w drugim 
punkcie Najwyżej zatwierdzonego z dnia 
3 go maja 1882 r. postanowienia komi­
tetu ministrów, zakaz sporządzania 
aktów kupna i sprzedaży przez żydów, 
rozciąga się tylko do tych, którzy w 
danej miejscowości osiedlili się po wy­
daniu zakazu, czy też do wszystkich ży­
dów, nie wyłączając i kupców 1-ej gil- 
dy. Senat postanowił wyjaśnić, że po­
wyższe prawo stosuje się do wszystkich 
żydów w miejscowościach stałego ich 
zamieszkania.“

* Jeszcze jedna. Na Nowym Świecie 
pomiędzy ulicą Ordynacką a Chmielną, 

przybyła jeszcze jedna restauraeya, 10 -ta 
pono z kolei na tej przestrzeni miasta.

* Co to? Przy ulicy Marszałkow­
skiej, nieopodal Rysiej, czytać można 
taki napis: , Gumn raźni“!!

* W zarządzie kolei Wiedeńskiej 
rozpatrywanym jest obecnie projekt, od­
dzielenia zarządu kolei Wiedeńskiej od 
Bydgoskiej. W tym celu sporządzo­
nym już został wykaz składu osobowe­
go w nowo projektowanym zarządzie 
bydgoskim—i takowy po rozpatrzeniu 
przez radę zarządzającą, będzie przed­
stawionym pod rozpatrzenie tegoroczne­
go ogólnego zebrania akeyouaryuszów 
dróg.

* Dwa zgony. Dr. Władysław Or­
łowski b. prezes Towarzystwa lekar­
skiego, starszy ordynator szpitala Dzie­
ciątka Jezus, autor wielu cennych prac 
w zakresie literatury lekarskiej, czło­
wiek zacny, szanowany i kochany po­
wszechnie, zmarł onegdaj, przeżywszy 
lat 54.

Wczoraj zaś zmarł ś. p. Aleksander 
Wojdę — znany, zdolny budowniczy 
cieszący się również ogólnem uznaniem, 
jako człowiek uczynny i serdeczny przy ­
jaciel.

* Talent u obłąkanego!... Po zmar­
łej w mieście naszem rodzinie pp. Trz, 
pozostał syn, cierpiący od dłuższego cza­
su na zboczenia umysłowe. Biednego 
kalekę, liczącego dwadzieścia parę lat 
życia, przygarnęła do siebie z litości 
ciotka p. H. Obłąkany niezdolnym był 
do żadnej pracy, wiódł ży cie bezczyn­
nie. Zauważono tylko, iż podczas gry 
na fortepianie znajomych p. H., biedak 
uważnie śledził grającego, a upatrzyw­
szy stosowną chwilę, kiedy w pokoju 
nie było nikogo, próbował powtórzyć 
sobie ze słuchu melodyę, świeżo zasły­
szaną. Z początku przychodziło mu to 
z trudnością niezmierną, z czasem jed­
nak nabrał takiej wprawy, jako samo­
uczek, iż z łatwością wielką grywał ze 
słuchn: walce, polki i t. p., utwory lek­
kiej muzyki tanecznej. Ciotka p. H. wi­
dząc zdolności, objawiające się u nie­
szczęśliwego idyoty w jednym kierunku, 
kształciła go czas niejaki w grze forte­
pianowej z nut i dziś jest w niej już 
bardzo uzdolniony.

* Roboty budowlane wewnątrz ko­
ścioła św. Aleksandra, przerwane na 
czas niejaki, mają być na nowo rozpo-

częte w przyszłym tygodniu. Z dniem 
1-ym kwietnia rozpoezną się roboty bu­
dowlane w kościele św. Marcina przy 
ul. Piwnej i Wszystkich Świętych na 
placu Grzybowskim.

* Zdemaskowany dziwoląg. W dziel­
nicy powązkowskiej otworzył temi dnia­
mi „budę” jeden z pomysłowych sy­
nów Izraela—Mordach Celikower, któ­
ry począł pokazywać, jako osobliwość 
wielką—kobietę, z pełnym zarostem 
na obliczu, jak u mężczyzny. Ponie­
waż pobierana przez Mord ucha opłata 
za wejście była bajecznie nizką, gdyż 
wynosiła zaledwie po ó kop. od oso­
by, w „budzie” tłoczono się zawzięcie 
od samego ranka. Kobieta, której da­
no na imię „Piękna Helena“ (?) posia­
dała zarost dobrze rudawy, gdy tym­
czasem włosy na głowie były blond 
jasne. Kontrast ten barw u wielu 
wzbudzał podejrzenie, z zarzutem je­
dnak nikt jakoś wystąpić się nie o- 
śmielił... Wczoraj dopiero, podczas 
przedstawienia południowego, u mnie­
manej kobiety z brodą, ta ostatnia 
słabo umocowana... odpadła w oczach 
kilkudziesięciu widzów.

Naturalnie, iż po wyjściu na jaw 
togo podstępu—biedny Mordach zmu­
szony był wszystkim spektatorom zwró­
cić pobrane bezprawnie od nich dyski. 
Od tego czasu interes Morducha z ko­
bietą o zaroście pełnym, należy do 
interesów—silnie zachwianych.

* Sala jadalna. W przerobionym 
gmachu frontowym, przy warsztatach 
mecnanicznych drogi wiedeńskiej na u- 
licy Chmielnej, urządzaną jest obecnie 
podiug najnowszych wskazówek, obszer­
na sala jadalna dla rzemieślników i ro­
botników, pracujących w tychże warszta­
tach.

* Notatki balowe. Salony obu re­
surs oraz lokale stowarzyszeń subjek- 
tów z Miodowej i Długiej, były nocy 
onegdajszej przepełnione:

Bal w resursie obywatelskiej sprowa­
dził około 350 osób, przeważnie człon­
ków i ich rodzin. Tańczono w obu 
salonach od godz. 10*/ 3 do 5-ej rano. 
Do pierwszego kontredansa ustawiono 
w trzech kółkach par 80. Prowadzili 
tańce pp. Lietz i Gundelach.

P. Makowski, gospodarz lokalu, czy­
nił honory domu. Pań stosunkowo do­
syć. Toalety ładne.

le razy zaczęła mówić o Adryanie, 
córka zawsze odpowiadała:

— Później mamusiu... później... po 
mówimy o tem później.—Zaczekajmy, 
aż wszystkie interesa nasze zostaną 
ukończone ••• I

Paulina płakała w cichości.
Interesa dalekie były końca.
Notaryusz Darii nie odbierał żad­

nej wiadomości od kolegi z Algeru, 
upoważnionego do spisania inwentarza 
po zmarłym hrabi Jnljnszu de Bho- 
de. — Czekano na ten inwentarz, po­
dług którego miała być oznaczoną su­
ma potrzebna na opłacenie zmiany ty­
tułu własności.

Joubert wykończał szczegóły swo­
jego planu.

Przyjeżdżał co dwa dni na wyspy 
bądź na obiad, bądź na śniadanie.— 
Przez czas, jaki przepędzał z matką i 
córką, obserwował i wypytywał i przy 
szedł do przekonania, że nigdy niewi­
doma nie zmusi Klary do związku, ja 
ki sobie poprzysiągł przeprowadzić.

— Czekać dłużej byłoby po prostu 
idyotyzmem — powtarzał sobie. — Z 
inwentarza dowiemy się wkrótce o su­
mie, jaką potrzeba będzie uiścić skar­
bowi.—Potrzeba, abym był wtedy o- 
piekunem głównym i wyłącznym pa-

nem położenia... — Wtedy musi być 
wszystko tak ja życzyć sobie będę.

W dniu, w którym po raz dwudzie­
sty powtarzał sobie tę uwagę, poje­
chał powozem do mostu Charenton, 
odesłał stangreta i zaczął się przecha­
dzać nad brzegiem rzeki.

Pomiędzy mostem Charenton a mo­
stem kolei żelaznej w miejscu, gdzie 
wody Marny łączą się z wodami Se­
kwany, był skład konstruktora czó­
łen i eleganckich baeików spacero­
wych.

Jonbert udał się do tego składu, o- 
bejrzał kilka czółen i zapytał o cenę 
jednego z nich, bardzo lekkiego i już 
używanego.

Na niezbyt wygórowane żądanie, 
zgodził się bez targu, należność zaraz 
zapłacił i kazawszy dać sobie pokwi­
towanie, oświadczył, że zgłosi się za 
dwie godziny po zabranie czółna.

Oddano mu klucz od kłódki, pozo­
stawało więc tylko odwiązać wiosła 
i popłynąć.

Zrobił to po zjedzeniu obiadu w re- 
stauracyi w Charenton i kiedy noc 
nadeszła.

Wiosłując z niezwykłą siłą, wypły­
nął na środek Marny.

Około dziesiątej wieczorem, przy- 

plynął do zakrętu obok Crćteuil, zam­
kniętego śluzą.

Tutaj zadanie było trudnem.
Ażeby plan swój doprowadzić do 

skutku, potrzebował przeprowadzić 
czółno po nad tą śluzą.

Naturalnie, że nie chciał jej otwie­
rać, chociażby mu to ułatwiło bardzo 
zadanie.

Szło o to, ażeby nie poznano ani 
czółna, ani tego do kogo należało.

Nie było więc rady, jak tylko wy­
ciągnąć czółno na brzeg i przeciągnąć 
go po ziemi z jakie dwadzieścia kro­
ków, a po za śluzą dopiero spuścić 
znowu na wodę.

Wybrał miejsce gdzie brzeg nie był 
zbyt wysoki, podpłynął ku niemu, wy­
szedł z czółna, skierował go nosem ku 
lądowi i z nadzwyczajną siłą poeiągnął 
za łańcuch.

Czółno z jodłowego drzewa nie było 
bardzo eiężkie.

Do połowy wyszło z wody.
Najtrudniejsza robota już była zro­

bioną.
W dziesięć minut później, Płacyd był 

zlany potem, ale czółno bujało po wo­
dzie po za śluzą.

XXVI.

Joubert wskoczył do czółna: chwycił 
wiosła i przepłynął na brzeg drugi.

Czas mu sprzyjał zupełnie.
Niebo było pokryte chmurami.
Dostał się do małej odnogi, która 

przepływa wzdłuż wyspy świętej Kata­
rzyny, gdzie brzeg wody, jak to już wie­
my, zacieniony jest wierzbami i olszyną, 
których gałęzie zwieszają się aż w 
wodę.

Przywiązał czółno do wierzby, wio­
sło schował pod ławkę i wyskoczył na 
ziemię.

— Jutro wszystko się skończy!—mru­
knął.—Jutro będę panem!

Jedenasta wybiła na zegarze kościo­
ła w Creteuil.

Joubert przez pola dostał się do wio­
ski, a z tamtąd do Charenton, gdzie na 
szczęście napotkał powóz, który od­
wiózł jakieś dwie damy de Saint-Mau.- 
rice i powracał do Paryża.

Zmordowany bardzo swojemi mary*  
narskiemi czynnościami, obudził się da­
leko później niż zwykle, zjadł w domu 
śniadanie i pojechała! na wyspy świę­
tej Katarzyny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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zamieszkały przy ulicy Łuckiej pod nr. 21, 
zmarł nagle wczoraj w wieku lat 46.

* Powiat Berdyczowski gub. Kijow­
ska. (Lisi ^Dziennika Dla Wszystkich".)

Ofiary zamieci. W niedzielę, to jest 
dnia 10 b. m. mieliśmy tak straszną za­
mieć, jakiej najstarsi ludzie nie pamię­
tają, Nazajutrz pod samem miastecz­
kiem Samhoradkiem znaleziono na sta­
wie sanie i przypuszczano, że właściciel 
nie mogąc trafić do miasteczka, wyłożył 
konie w nadziei, iż w ten sposób łatwiej 
się dostanie do ludzi;ale niestety znalezio­
no go z końmi w sąsiednim lesie zmar­
złego.

Pod St. Koziatynem dróg południo­
wo-zachodnich, znaleziono także w polu 
kilkoro ludzi bez duszy.

Pociągi fatalnie temi dniami się o 
póżniały.

* Grodno. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich1). Posiadamy pod ręką nie­
co szczegółów, dotyczących gubernii na­
szej pod względem statystycznym i dzie­
limy się nimi dziś z czytelnikami „Dzien­
nika“.

Gubernia Grodzieńska obejmuje 34 
tysiące przeszło wiorst kwadratowych; 
jest ona prowia równą Szwajcaryi, a 
większą od Danii, Holandyi lub Belgii. 
Pod względem liczby ludności znako­
micie tym państwom ustępuje: na jednę 
milę kwadratową wypada w gub. Gro­
dzieńskiej 1,745 mieszkańców. Naj­
większym co do przestrzeni powiatem 
w gubernii jest Słonimski (6,400 wiorst 
kw.), najmniejszym Sokólski (2,280 w. 
kw.). Do najludniejszych należą po­
wiaty: Białostocki, Sokólski i Grodzień­
ski, do najmniej ludnych Kobryński i 
Słonimski. Ludność gubernii wynosi: 
mężczyzn 691,0.21 i kobiet 661,379, czy­
li łącznie 1,352,403 mieszkańców. We­
dług wyznań ludność się dzieli jak na­
stępuje: katolików 360,000, prawosław­
nych 711,000, żydów 172,000, ewaug. 
9,200 i mahomstaaów 1 670. W miastach 
olbrzymio przeważa u nas żywioł żydow­
ski : w Grodnie na 41,000 liczą żydów 
29,000, w Białymstoku na 56.000 rniesz. 
46,000 żydów, w Brześciu na 39,000 m. 
25,000 i t. d. Pomniejsze miasteczka 
są niemal wyłącznie przez żydów zalu­
dnione.

Szkolnictwo w gubernii tak się przed­
stawia: średnich zakładów naukowych 
jest 6, a mianowicie gimnazyum męzkie 
w Grodnie, progimnazyum w Brześciu, 
szkoła realna w Białymstoku, gimna­
zyum żeńskie w Grodnie, instytut „szla­
checki” w Białymstoku—i seminaryum 
nauczycielskie w Swisłoczy.

Co do liczby uczniów w naszych śred­
nich zakładach naukowych, to na po­
czątku roku bieżącego szkolnego,liczba 
uczniów tak się dzieliła: Gimnazyum w 
Grodnie katol. 135, praw. 142, żyd. 61, 
ewang. 16, mah. 5, razem 359. Szkoła 
realna w Białymstoku katol. 120, praw. 
78, żyd. 69, ewang. 36, mah. 2, razem 
805. Progimnazyum w Brześciu: katol. 
54, praw. 56, żyd. 19, ewang. 4, razem 
133. Liczba uczniów w ciągu ostatnich 
lat dwóch—zmniejszyła się znacznie. 
Szkół elementarnych gub. Grodzieńska 
posiada 520, a w tern ludowych 287. 
Liczba uczących się wynosi 30,000, a 

‘ w tern chłopców 26,100 (3,9 prc. ogółu 
ludności?, dziewcząt 3,900 (0,6%). Licz­
ba fabryk w gubernii wynosi 700, pro­
dukują one za 9 milionów rubli i zatru­
dniają 12,500 robotników.

Gub. Grodzieńska wśród innych litew­
skich, należy do najbardziej przemysło­
wych. Większość fabryk koncentruje 
się w Białymstoku,Choroszczy, Supraślu 
i wogóle w powiecie Białostockim.

* Jedwabno, gub. Łomżyńska. (List 
„Dziennika dla 'Wszystkich'1).

I nasza osada chciałaby dać coś wie­
dzieć o sobie, bo wszakże i tu mamy 
ruch, być może większy nawet niż w

Hal na trzecią szwalnię -w Solonach 
resursy kupieckiej ściągnął liczną pu­
bliczność, tak, że tłok panował na sali 
i na galeryi. Na godz. 10’/a stawiło 
się z górą, 500 osób. Rozpoczęto za­
bawę polonezem. Przy wejściu na sa 
lę uproszone damy sprzedawały bu­
tonierki kwiatowe. Do kontredansa 
stawało par sto dwadzieścia kilka. 
Mazury tańczono dwa, przed i po ko- 
lacyi, pod wodzą, pp. Krakowa i St. 
Bogatko.

O godz. 2-ej udano się na wiecze­
rzę, o 3-ej rozpoczęto na nowo zaba­
wę walcem i tańczono do 6-ej rano. 
Główną organizatorką zabawy była 
panna Bronisława Kuczyńska.

Niestety bal zaznaczył się przykrym 
wypadkiem,jakiemu uległa pannaWal... 
Podczas walca upadła wraz z tance­
rzem i uderzyła głową o posadzkę tak 
silnie, że omdlałą wyniesiono do bu­
duaru.

Lekarze obecni, udzielili pierwszej 
pomocy chorej.

U subjektów na Miodowej było jesz­
cze ludniej, niż Da zabawach poprzed­
nich. Nielada też miał zadanie pro­
wadzący tańce, zmuszony ustawiać w 
szczupłej sali pięćdziesiąt kilka par.

Pierwszy kontredans tańczony był 
w dwóch zmianach, ostatni zaś w 
dwóch pokojach.

Osób było 170. Tańczono do rana.
U wioślarzy, onegdajszą sobotę spę­

dzono w męzkim kółku na wspólnej 
wieczerzy, do której zasiadło około 
100 członków. Chór towarzystwa „Du­
da,“ przyśpiewywał biesiadnikom.

U subjektów na Długiej wieczorek 
muzyczno - deklamacyjny powiódł się 
bardzo dobrze i zgromadził do 300-tu 
słuchaczy obojga płci. Koncert poświę­
cony przeważnie utworom symfonicz­
nym, znalazł przedstawicieli w pp. A- 
leksandrowiczn (skrzypce), oraz Lewi, 
Malczu, Dobrzyńskim i Ertlu (kwartet). 
Panna K. odśpiewała „Krzysię“ (z Wo­
łodyjowskiego) w kompozycji p. Nie­
dzielskiego, a utalentowany monologi- 
sta p. Stefan Tomaszewski, wypowie­
dział dowcipny wyj ątek z „Doktora Fau­
styna“ hr. Rzewuskiego, oraz wierszyk 
p. t. „Tęczowy ideał“ pióra p. Adolfa 
fitana. Po koncercie nastąpiły tańce, 
które trwały do 5-ej rano.

Przyszły wieczorek 9-go marca.
* W ostatniej „Musze“ czytamy do­

wcipny wierszyk, będący podziękowa­
niem za juz, a prośbą o jeszcze-

Już opuścił nas pan Halpert, 
Zbyliśmy się biedy...

Teraz tylko zapytanie:
Kiedy, kiedy, kiedy?...

*
Odjechały oszczędności — 

Radość śród czeredy.
Teraz tylko o to chodzi: 

Kiedy, kiedy, kiedy?,..
* **

Pryśnie pono pan Hantower, 
Wkrótce jak z torpedy,

Chodzi jednak tylko o to: 
Kiedy, kiedy, kiedy???

Zimna dziś rano o 7-ej stopni 6, wczo­
raj w południe zimna stopni 1.

Zbieg. Dziewięcioletni Jan Nientkiewicz, 
pozostający w terminie u p. Karola Koeu- 
ta, przy ulicy Elektoralnej nr. 6, zbiegł 
onegdaj i pomimo poszukiwań odnalezio­
nym nie został.

Wybuch prochu. Wczoraj rano w dom- 
ku drewnianym Bojanowicza za parkiem 
Aleksandrowskim, nastąpił wybuch prochu, 
jaki przyniósł na sprzedaż w ilości kilku 
funtów Andrzej Nanmienko.

Wypadek spowodowało nieostrożne za­
chowywanie się N., który okazując proch 
palił papierosa. Z osób nikt szwanku nie 
poniósł, a ogień wszczęty zaraz zdołano u- 
gasić.

Nagła śmierć. Adam Stawski, szewc, 

innych osadach naszego kraju, jako po­
łączeni z Łomżą drogą szosową, która 
znacznie ułatwia komunikacyę. Han­
del i jarmarki dosyć zwykle ożywione, 
ściągają tu zwykle tłumy ludności ku 
pociesze licznych synów Serna. Karczmy, 
kramy i kramiki nietylko się nie zmniej­
szają, lecz zdają się powiększać w licz­
bę, zwłaszcza te ostatnie, Ale bo też ku 
temu wszystko zdaje się pomyślnie 
sprzyjać, nie ma bowiem, jak dotych­
czas, konkurenta chrześciańskiego, któ­
ryby stanął w kierunku handlowym na 
przeszkodzie kupcom chałatowym. Jest 
też tu żydkom tak dobrze i ciepło, że 
nietylko żyją, ale dość pomyślnie po­
większają się liczebnie i prosperują. Li­
czy też nasza osada przeszło 3 ty6iąee 
mieszkańców, głównie żydów. Mamy 
tu kilku istnych Krezusów, choć znowu 
z drugiej strony jest sporo ubogich, dla 
których również jest miłe życie i zdro­
wie.

Ale kiedy już wspomniałem o „zdro­
wiu“, muszę coś powiedzieć i o przed­
stawicielu i kierowniku zdrowia, dokto­
rze. Nasze Jedwabno ma swojego le­
karza, na utrzymanie którego składa 
się cała mieścina. Prawda, że warun­
ki bytu materyalnego nie są na pro- 
wincyi obecnie zbyt świetne dia synów 
Eskulapa, w każdym jednak razie, lep­
sze niż w Warszawie, a nawet niż po 
większych miastach, gdzie konkurencya 
ogromna. W ciągu kilku lat już tu 
wielu lekarzy się zmieniło, lecz niemal 
każdy następnie zmiany żałował, zwłasz­
cza, że nierównie łatwiej mieć praktykę, 
gdy się siedzi dłużej na miejscu. Chcąc 
dopełnić charakterystyki Jedwabna, za­
znaczam, że mamy tu i sąd gminny i 
kancelaryę wójta, aptekę i pocztę, któ­
ra przynosi nam wiadomości z szersze­
go świata, zwłaszcza za pośrednictwem 
licznych gazet i pism. Nie brak tu bo­
wiem osób czytających. Najprzyjemniej­
sza teżtu jest właśnie tego rodzaju roz­
rywka duchowa w życiu towarzyskiem, 
które znowu może nie tak na wielką 
skalę tu prowadzone jak w miastach 
dużych, tem jednak może,si§poszczycić, 
że serdecznie i szczerze. Acz drewnia­
ny, ale bardze piękny i dobrze utrzy­
many kościół, skupia pod swojem skle­
pieniem w niedziele i święta nietylko 
całą parafię własną, ale i część innych 
okolicznych. Księży jest dwóch.

Jedwabno kiedyś mogło się pochwa­
lić znacznemi wyrobami sukna, które 
wychodziło z kilku tutejszych fabryk. 
Fabrykantami byli niemcy, sprowadze­
ni z zagranicy przez dawnego dziedzi­
ca dóbr Jedwabińskich. Dzisiaj wsku­
tek upadku i zastoju przemysłu, nasze 
fabryki ledwie już tylko wegetują i 
zbywają swój towar głównie okolicz­
nym włościanom, których zamożność 
jest w tych stronach średnia; morał 
nośe zaś, trzeźwość i przywiązanie do 
kościoła, kwitną w naszych stronach, z 
małym wyjątkiem, szczęśliwie.

M.S.

Lista
gospodyń i gospodarzy balu aa korzyść 
Warszawskiego Szpitala dla dzieci, w dniu 
8 (20) lutego 1889 r. odbyć się mającego.

Panie: Janowa Bersohn; Mathiasowa 
Bersohn; Emilja z Kronenbergów Bloch; 
Izabela z Godstandów Adamowa Breza; 
z hr. Lansdorfiow generałowa Nadina 
Brock; Emilja z Łubieńskich Józefa Brze­
zińska; Marya z hr. Kossakowskich WIo- 
dzimierzowa Chrapowicka; Zofia z Karpiń­
skich Feliksowa Cwirko; Teressa z Byszew- 
skich Kazimierzowa Czarnowska; Emilja 
Feliksowa Dębska; Adela z hr. Łanckoroń- 
skich Tyfusowa Dembowska; Natalja z 
Kulikowskich Kazimierzowa Dobiecka; Eu- 
gneja z Rejchmanów Henrykowa Dziewul­
ska; Julja z Piotrowskich Stanisławowa Fi­
lipkowska; Marya z Szwedów Juljanowa 
Fucha; Helena Leouowa Gnoińska; Marya

Aleksandrowa Goldstaad, Ludwików a Gros- 
sman; Marya z Regenhardtów Bernardowa 
Hantke, Emilja Aleksandrowa Jałowiecka 
Eliza z ks. Abamelek generałowa Iwanow' 
Jadwiga z hr. Czetwertyńskich Stanisławo, 
wa Karska; Ludwikowa Kitnens; pułkowni. 
kowa Mikołajowa Kleigels; Gabryela z hr. 
Starzsńskich Komar; Bronisława z Potu;, 
jańskich Bronisławowa Kozanecka; Helena 
z hr. Stadnickich Józefowa hr. Krasińska; 
Józefa z Reszków Leopoldowa Kronenberg; 
Józefa z Goldstandów Wiktorowa Kronen. 
berg; generałowa Marya Kuźmin; Stefanja 
z hr. Ilińskich Władysławowa Laska; Na­
talja z hr. Woronieckich Stanisławowa La­
socka; Helena z Orsettich Janowa Lasocka; 
Marya z Szlubowskich Gustawowa hr. Łu­
bieńska; Augustowa z Sakowiczów Mała­
chowska; generałowa Zofia bar. Medem; 
Helena hr. Mikorska; Natalja Leonowi 
Modzelewska; Katarzyna, z Komarów gene­
rałowa Nagłowska; Alicja z Epsteinów Zy­
gmuntów» Rzyszczewska; Amelja z Weys- 
senhofów Wiktorowa Sołtan; Jadwiga z 
Simmlerów Stefanowa Spiess; generałowa 
Starynkiewicz; Aniela z Simmlerów Karo­
lowi Strasburger; Felicya z Rotwandów 
Ignacowa Szebeka; Marya z Haradinów 
Janowa Szlenker; Katarzyna z Krenów Lu­
dwikowa Szwede, Emilja z Hochów Ala- 
ksandrowa Szwede; Natalja z Zalutyńskich 
bar, Taube; Anna z Wolmerów Wańko­
wicz; Aleksandra z Laów Piotrowa Wert- 
heim; Marya z hr. Plater Zyberków Wła­
dysławowa hr. Wielopolska; Marya z La­
skich Zygmuntów» hr. Wielopolska; Marya 
z Rawiezów Stanisławowa Wołowska; Ma­
rya z Tabęckich Lucyanowa Wrotnowska; 
Józefa bar. Zachert; Zofia z Szydłowskich 
Antoniowa Zaleska; Marya z Szweykow­
skich Zdzisławowa hr. Zamoyska; Ludwi­
kowa z hr. Zamoyskich Tomaszowa hr. 
Zamoyska; Franciszka z Leskich Aleksan­
drowa Zarzycka.

Panowie: Aleksander hr. Berg; Jan Ber- 
sobn; Mathias Bersohn; dr. Aleksander 
Biegański; Jan Bloch; Adam Boniecki; Sta­
nisław Boniecki; Adam Breza; Józef Brze­
ziński; Bolesław Chorąży; Włodzimierz 
Chrapowicki; Stanisław Ciechanowieski; 
Feliks Cwirko; Adam Dauwski; Feliks 
Dębski; Tytus Dembowski; Eustachy Do- 
biecki; dr. Leon Dudrewiez; Henryk Dzie­
wulski Jerzy Fanshawe; Stanisław Filip­
kowski; Juljan Fucha, Antoni Glinka; Leon 
Gnoiński; Aleksander Goldstand; Konstan­
ty Górski; Franciszek Górski; Ludwik Gros- 
sman; Konstanty Gruszecki; Bernard Hant­
ke; Aleksander Jałowiecki; dr. Roman Ja­
siński; Stanisław Karski; Włodzimierz Kar­
ski; Józef hr. Kossakowski; Bronisław Ko- 
zanecki; Józef hr. Krasińsk; Leopold Kro- 
nenberg; Wiktor Kronenberg; Jan Lasocki; 
Gustaw hr. Łubieński; Władysław Łubień­
ski; Stanisław Łubieński; Jan Paweł Łusz­
czewski; dr. Alfons Malinowski; August 
Małachowski; Leon Modzelewski; Stefan 
Niezabytowski; Konstanty Orsetti; dr. Jó­
zef Peszke; Michał hr. Plater; Zdzisław 
Popławski; Tomasz hr. Potocki; Włady­
sław hr. Potocki; dr. Jan Przybylski; dr. 
Ludwik Rabek; Zygmunt hr. Rzyszczew- 
ski; Jan Skrzyński; Józef Słubicki; Wiktor 
Sołtan: Stefan Spiess; Karol Strasburger; 
Ignacy Szebeko; Jan Szlenker; Ludwik 
Szwede; Aleksander Szwede; Gustaw bar. 
Taube; Stanisław Walewski; Piotr Wert- 
heim; Władysław hr. Wielopolski; Zygmunt 
hr. Wielopolski; Stanisław Wołowski; Lii" 
cyan Wrotnowski; Stanisław Getko-Wydź- 
ga; Antoni Zaleski; Tomasz hr. Zamoyski 
Zdzisław hr. Zamoyski; Aleksander Za­
rzycki.

Z różnych stron.
X W Halli stało się na dworcu kolei 

żelaznej wielkie nieszczęście. Ażeby us“" 
nąć z toru śnieg wysłano osobny pociąg a 
75 robotnikami, którzy przez pomyłkę za­
skoczyli z fałszywej strony w chwili, gd? 
nadjechał pociąg, który w skutek zawiei 
się spóźnił. Nastąpiła straszliwa scena. Nft
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razie naliczono 8 zabitych i tyluż ciężko 
rannych; ilu otrzymało lekkie rany, do­
tychczas nie skonstatowano. Pomiędzy za­
bitymi znajdują się także robotnicy pola­
ny. Główna wina spada na dozorcę robotni­
ków, który pierwszy z fałszywej strony ze­
skoczył i pociągnął za sobą innych.

X Dramat na morzu. W początkach 
ubiegłego miesiąca, burza zagnała niewiel­
ki dwumasi.jowiec do małej zatoki, Kowsz, 
W pobliżu Oezakowa. W walce z rozszala­
łym żywiołem statek utracił już jeden 
maszt i posiłkował się ty’ko pozostałym. 
Zmęczona załoga zarzuciła wreszcie kotwi­
cę w pobliżu brzegu, gdy nagle huragan 
rzucił silniej statkiem, zerwał łańcuch ko­
twicy, uderzył statkiem o pal znajdujący 
się w pobliżu i przedziurawił dno stateu. 
Żaglowiec zaczął tonąć. Głębokość morza 
w tern miejscu wynosiła 23 stóp, a pomię­
dzy statkiem i brzegiem kołysała się gro­
źnie na rozbujałych falach wielka kra, 
działo się to bowiem przy 5-cio stopnio­
wym mrozie. Załodze groziła śmierć nie­
uchronna, jakkolwiek tylko cztery sążnie 
dzieliło ją od brzegu. Znajdujący się w 
pobliżu żołnierze artyleryi rzucili się na 
pomoc tonącym. Zadanie jednak było nie 
łatwe, gdyż pokryty lodem, bardzo spadzi­
sty, brzeg i kra, utrudniały przystęp do 
statku. Zebrano naprędce wszelkie przy­
rządy ratunkowe, ale tylko śmielsi żołnie­
rze, skacząc z jednej kry na drugą, bsrdzo 
powolnie zbliżali się do tonącego statku. 
Wreszcie podano rozbitkom przytwierdzo­
ną drugim końcem do brzegu linę i dra­
binkę sznurową. Załoga w popłochu rzuci­
ła się do drabinki, ale nie wszyscy mieli 
czas z niej skorzystać, gdyż jeden koniec 
statku już znajdował się pod wodą. Wobec 
niechybnej śmierci, niektórzy rzucali się w 
morze, chcąc wpław dotrzeć do większej 
kry i na niej ocalić życie. Żołnierze dopo­
magali im do tego bardzo zręcznie, tak, że 
nikt nie utonął. Naraz daje się słyszeć roz­
paczliwy okrzyk: „Ratujcie!”. To matka, 
nie widząc środka uratowania własnego 
życia, wyrzuciła z tonącego statku siedmio- 
miesięczne niemowlę w poduszkach, sama 
zaś omdlała. Wszyscy osłupieli na ten wi­
dok, ale jeden z bombardyerów dał rozpa­
czliwego susa z jednej kry na drugą, pod­
chwycił w skoku wstążkę od poduszki, w 
której spoczywało kwilące dziecko, i wy­
dobył je szczęśliwie. Na statku jednak po­
została omdlała matka. Zbawca dziecka 
wskoczył jeszcze na statek w połowie za­
lany wodą i wyniósł omdlałą na rękach w 
samą porę, statek bowiem po małej chwili 
zatonął. Cała załoga składała się z 17 męż­
czyzn, jednej kobiety i jednego dziecka. 
Na szczęście wyratowali się wszyscy szczę­
śliwie. Ratujących było 15: przedstawieni 
oni zostali do medali „za uratowanie ży­
cia”, " NEKROLOGIA.

-j- Ś, p. Genowefa z Bartoszewskich 
Łaska, wdowa po b. dyrektorze b, korni- I 
syi rządowej sprawiedliwości, rzeczywi­
stym radcy stanu Karolu Łaskim, opatrzo­
na św. Sakramentami, po długich i cięż­
kich cierpieniach, zasnęła w Bogu dnia 
16-go lutego 1889 r., przeżywszy lat 77. 
Żałobne nabożeństwo w kościele św. Ale­
ksandra w dniu 19-ym lutego, to jest we 
Wtorek, o godzinie 11-ej zrana, a następ­
nie wyprowadzenie zwłok po skończonem 
nabożeństwie na cmentarz Powązkowski.

-f Ś. p. Władysław Orłowski, doktór 
medycyny i chirurgji, b. prezes Towarzy­
stwa lekarskiego, starszy ordynat szpitala 
Dzieciątka Jezus, radca stanu, kawaler or­
derów, opatrzony św. Sakramentami, prze­
żywszy lat 54 zasnął w Bogu w dniu 
16-ym lutego 1889 r. Żałobne nabożeń­
stwo, odbyło się dziś 18 b. m , o godzinie 
11-ej przed południem, a jutro w dniu 
19-ym, to jest we wtorek odbędzie się o 
godzinie 10-ej rano w kościele św. Józefa 
Oblubieńca (Pokarmelickim) na Krakow- 
skiem Przedmieściu. Wyprowadzanie zaś

zwłok w dniu 19-ym, to jest we wtorek z 
tegoż kościoła o godzinie 2-ej po południu 
do grobu rodzinnego na cmentarz Powąz­
kowski.

Z prasy ruskiej.
* „Petersburska Gazeta“ piszę: Po­

głoski o stanie, w jakim zmarły ar- 
cyksiąże Rudolf pozostawił sprawy 
swoje pieniężne, są, naturalnie bardzo 
różne. Podczas gdy jedni powtarzają, 
że były mocno nadwyrężone inni za­
pewniają, że znajdują się w jak naj­
większym porządku i że między imie- 
mi u barona Hirscha, leży w depozy­
cie milion guldenów nieboszczyka.

Cesarz Franciszek-Józef znalazł się 
wspaniałomyślnie, wyjątkowo szła chęt­
nie względem rodziny Wecsera (We- 
czera) i w ten sposób, po raz Bóg 
wie już który, dał dowód swoich u- 
czuć najwznioślejszych. Baronowa We- 
(nera nie jest bynajmniej bogatą, ce­
sarz więc ze swych osobistych fundu­
szów podarował jej milion guldenów.

Baronowa znajduje się obecnie w 
Weueeyi i ztamtąd nadesłała zawia­
domienie do przyjaciół i znajomych, 
źe córka jej Marya Wecsera zmarła 
nagle w tem mieście i tamże pocho­
waną została. Zapewniają też, że 
istotnie zwłoki baronó wny zmarłej w 
Mayerling, wysłano z Hei-ige-Kreutz 
do Wenecyi.

* W „Nawoje Wrębia“ w Nume­
rze 4647 czytamy: Pokój, pokój! po­
wtarzają nam dyplomaci europejscy i 
politycy i rzeczywiście nie słychać 
nigdzie o mobilizacyi, armaty nigdzie 
nie grają, nie widać nigdzie sławetnych 
„kości grenadyera pomorskiego“ złożo­
nych dla zapewnienia zwycięstwa ja­
kiejś politycznej idei. A jednak czy­
tajcie telegramy, cóż to za straszna 
wrzenie namiętności narodowych widzi 
my wszędzie?...

'W Paryżu wobec powszechnego zdu­
mienia, pada gabinet Floąueta, w Ber- 
inie cała prasa uznaje położenie za nie­
bezpieczne, w Budapeszcie studenci sta­
czają formalne bitwy z ministerstwem 
Tiszy, w Londynie wre bój zapamięta­
ły,—sprawa Parnella i irridenty ir- 
andzkiej- w Rzymie zaledwie się za­

łatwili ze wprawieniem szyb powybija­
nych w sklepach i magazynach przez 
rycerzy „ligi pokoju“ i wrogów Cris- 
pVego; w Białogrodzie wzburzenie ra­
dykałów, w Bukareszcie—bandy chłop­
skie i nareszcie w Afganistanie jakieś 
tajemnicze matactwa nie liczącego się 
z niczem Abdarruchmana, który nie­
wiadomo z jakiego prawa przygotowy- 
wa się do ogłoszenia hazawat. Widocz­
nie Europa wre i kipi, jakieś ciemne, zło­
wieszcze siły, wypełzają z ukrycia, na­
ruszają spokój publiczny, mącą ogólny 
hymn pokoju, i zmieniają go w jakąś 
obłudną kakofonię dźwięków bojowych 
i wojowniczych. Co z tego wyniknie?... 
Na czem się wszystko to skończy?.. Zo­
baczymy. My jedni, jedna Rosya, stoi 
spokojna pośród tego morza pieniących 
się namiętności,—my jedni patrzymy 
spokojnie na ten ferment politycznych 
pożądań, wśród dojrzałych i zleżałych 
narodów. Potężna i spokojna Rosya 
jedna ma wygląd skały, u stóp której 
wcześniej czy później legną te wszyst­
kie wzburzone fale, zamrą te wszystkie 
rozszalałe wybryki egoistyczne w Eu­
ropie. Daj to Boże!

* . W „Grażdaninie” czytamy: „W Pe­
tersburgu zaczynają ukazywać się no­
rce typy, mianowicie żydzi - polacy. 
Przyjęcie prawosławia dla geszeftu u- 
ważają oni za niewystarczające, wy­
naleźli więc nowy sposób wkręcania 
się w rozmaite sfery działalności w 
Petersburgu: podszywanie się pod pol­
skie nazwiska i z genealogu rodów

dziestu uczestników zaburzeń za gwałty 
i grabieże na więzienie od dwóch mie­
sięcy do półtora roku.

Rząd postanowił przedsięwziąć ener- 
giczne środki przeciw systematycznemu 
wywoływaniu nieporządków i grozi je­
dnocześnie odjazdem cesarza i dworu 
do Wiednia, jeżeli się nie uspokoi.

Paryż 16 lutego. (Tal, Ag. Pół.)
Wczoraj wieczorem Melline złożył o- 

świadczenie, iż nie podejmuje się sformo 
wania gabinetu, co utrudniło prezyden­
towi Carnotowi utworzenie ministerstwa 
administracyjnego. Trudność powodu­
ją uroszczenia stronnictw, z których ka­
żde dobija się władzy ńa czas wyborów 
ogólnych. Z tem wszystkiem jest na­
dzieja, źe dziś wieczorem lub jutro 
przesilenie zostanie usuniętem.

Panuje powszechne przekonanie, źe 
polityczne istnienie izby skończyło się 
i że nastąpił okres wyborów powszech­
nych.

Londyn 16 lutego. (Tal. A. Pół.) 
„Times“ zapewnia, źe zaniepokojenie 
Rosyi z powodu wiadomości z kraju za- 
kaspijskiego ustanie zaraz, skoro tylko 
właściwy cel wyprawy Abdurrachmaną 
do Turkiestanu afgańskiego zostanie 
wyjaśnionym. Chodzi bowiem tylko o 
przywrócenie porządku w tej prowincyi.

Śałknta 16 lutego. (Tal. Ag. 
Pół.). Poruszono znowu myśl wysła­
nia ztąd peselstwa angielskiego do 
Abdurrachmana. Spotkanie nastąpi w 
Kandaharze.

Paryż 17 lutego. (Tal. Ag. Pół.)
Prezes izby deputowanych Mślline 

podjął się ostatecznie utworzenia nowe­
go ministeryum.

Rzym, 17 lutego. (Tal. A. Półn.) 
Dzienniki włoskie podają jako pogło­
skę, źe król Milan ma zamiar poślubić 
księżnę Ypsilanti, posiadająca 10 mi- 
ionów franków majątku.

Peszt 17 lutego. (Tel. Ag. Pół.).
Manifestacya zorganizowana przez o- 

pozycyę odbyła się przy udziale tłu­
mów ludowych we wzorowym porząd­
ku.

W pochodzie brało udział około «im- 
dziesiąt tysięcy osób.

Przed lokalami klubów opozycyi u- 
niiarkowanej i stronnictwa niezależnego, 
wypowiedziano ogniste mowy przeciw 
rządowi.

Imponujący ogromem orszak przecią­
gał przez miasto z flagami na czele, 
przyczem z tłumu rozlegały się okrzyki 
„Eljen“ na cześć króla a jednocześnie 
głosy: „precz a Tiszą“.

Przeszedł w dół wybrzeża Dunaju i 
zatrzymawszy się przed pałacem kró­
lewskim, tłumy rozbrzmiały ogłuszają- 
cemi i długo niemilknącemi okrzykami: 
„Eljen“ na cześć króla.

Wszyscy obnażyli głowy, a chorążo­
wie pochylili sztandary.

Żadnych innych okrzyków nie wyda­
wano.

Po skończeniu manifestacji trwającej 
dwie godziny, demonstranci rozeszli sig 
najspokojniej.

Policya przez cały ten czas zuchowy; 
wata się zupełnie biernie.

Porządek utrzymywali deputaci i stu­
denci. ;

szlacheckich. Nie wadziłoby zbadać 
tę sprawę. Kto wie, czy czasem po­
mysłowemu obercadykowi wszystkich 
ruskich żydów, petersburskiemu Gins- 
burgowi, nie przyszła fantazya po- 
szepnąć swoim duchowym dzieciom: 
Zaopatrujcie się moje dziatki w ge­
nealogię szlachty polskiej, — kupić ją 
przecież*  nie trudno i przyjeżdżajcie 
pod różnemi polskiemi nazwiskami 
zdobywać, tak samo jak chrześcianie, 
posady, któreby wam, jako żydom, 
nigdy się nie dostały w ręce. Ja o- 
sobiśćie już miałem dwa razy sposob­
ność spotkać najczystszej krwi żydów, 
ukrytych pod polskiemi nazwiskami.“

* W „SŁ - Petersburskich Wiedomo- 
stiach’ czytamy: Berliński korespon­
dent „Matin“ telegrafuje, że nigdy w 
Berlinie nie intrygowano tak strasznie 
jak w chwili obecnej. Pomiędzy kan­
clerzem a hrabią Waldersee wre wal­
ka zapamiętała. Hrabia stara się 
wszelkiemi sposobami paraliżować środ­
ki. jakie kanclerz przedsiebierze prze­
ciw jego stronnictwu i zdołał pomię­
dzy innemi wyjednać rozkaz zaniecha­
nia sprawy, wytoczonej gazecie „Kreutz- 
Zeitung.“ Czy skutkiem tych intryg 
czy z powodu innych okoliczności, 
zdrowie Bismarcka w ostatnich cza­
sach widocznie bardzo ucierpiało. 
Stał się on straszliwie nerwowym i 
bardzo często wpada w szalony gniew 
z powodu rzeczy bagatelnych. W kart- 
celaryi wyprawia sceny niemożliwe, 
zauważono jednak, iż gdy się irytuje, 
mówi z pewną trudnością. Przed kil­
ku dniami zmuszony około kwadran­
sa czekać w sali przyjęć cesarza, na­
pad! na dyżurnego szambelana Mier- 
bacha, zarzucając mu, że wszystko to 
robione jest umyślnie, że przeciwko 
niemu intrygują. Cesarz zmuszony był 
wyjść z gabinetu, ażeby uspokoić kan­
clerza. Wszędzie, na każdym kroku 
widzi on wrogów swoich i stale szy­
kanuje posłów niemieckich za grani­
cą. Hr. Miinsterowi zarzuca, źe upra­
wia grę podwójną, księcia Reussa u- 
zuaje za niedość uzdolnionego, a z 
hrabiego Hatzfelda niekonteut, bo za­
nadto jest życzliwym cesarzowej Fry- 
derykowej. Korespondent zapewnia, że 
lekarze onawiają się ataku apoplek- 
tyczuego, a nawet pomieszania zmy­
słów. Bismarck, skarży się coraz czę­
ściej na wielki upadek sił i przewi­
duje, że się kres jego zbliża. Doktór 
Sehweuger uspakaja go i obiecuje, iż 
wkrótce zdrowie powróci.

„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

Konstantynopol 16 lutego. 
(Te?. Ag. Pół.). W. Porta uwiadomi­
ła posła ruskiego, Nelidowa, źe w; cią­
gu lutego wniesie 50,000 »funtów tu­
reckich na poczet kontrybucyi wojen­
nej.

Czardżuj 16 lutego. (Tal. Ag. 
Pół.). Specyalne informacye z Karki, 
w Bucharze, donoszą, że emir Abdur- 
rachmau znajduje się w Mazar-i-Sche- 
ryf i nie pokazuje się ludowi. Żad­
nych wojennych przygotowań nie czy­
ni. Dowóz ziemiopłodów do Karki z 
Afganistanu wzmógł się, wywóz towa­
rów nie ulegnie żadnym przeszkodom.

Budapeszt 16 lutego. (Tal. Ag. 
Pół.) Wczorajsze nieporządki były po­
ważniejsze, niż wszystkie poprzednie i 
i połączone nawet z rabunkami.

Miało miejsce kilka starć i kilkuna- 
stu-ludzi raniono, jednego z nich śmier­
telnie.

W dniu dzisiejszym sąd skazał dwu-



— Hywassy strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety fenie, kołdry, cerata, 

tasal®J w fabryczny»« 
© KlltyB©wicza, 
lecfca 16, wproiw ES-

ań»Ss§©jo 19

reiJCZAS wystawy w pana
w rolko 1889.

t

— ordynarną .—— .—
Za żyto wyborowe 3.85 —4.02

— średnie •—- .—
— wadliwa .■—— -

Za jęczmień .—— .—
Za owies 2.20—2.50

Kantor komisowo-handhwy p. C. A- 
dam, posiadający speeyalne biuro dla 
wystawców, rue des Saint-Péres 81, w 
Paryżu, ma zaszczyt zawiadomić osoby 
interesowane, że, zostając w ścisłych 
stosunkach z osobami powołanymi do 
Centralnego Komitetu Wystawy (Comi­
té de Contrôle et des Finances) w Pary­
żu, przjmuje na siebie reprezentacyę 
Wystawców przed, podczas i po wysta- 
wre. Za powierzone przedmioty odpo­
wiada i sprzedażą takowych po wysta­
wie na życzenie się zajmuje.

Osobom przybyłym dla zwiedzenia 
Paryża i wyBtawy, ułatwia dokładne ba­
danie takowej, urządzenie się podczas 
pobytu w Paryżu i uwiedzenie stolicy.

Będąc w stosunkach handlowych od 
lat 30-tu z pierwszymi domami fabrycz- 
nemi i handlowymi w całej Francyi, u- 
dziela adresów, wszelkich informacyj 
pośrednictwa do zawiązania stosunków 
handlowych i w celu zrobienia spra­
wunków po najkorzystniejszych cenach.

Informacyi o moim kantorze udzielą 
PP.: Antoni Stępkowski i St. Niedż- 
wiedzki w Warszawie, a w Paryżu, Cen­
tralna Dyrekcya Banku Crédit Lyonnais.

— Bba® informacyjo 
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
14 lutego:

Nr. 53 Leszno, Litt Marya, wdowa, 
dzieci drobnych pięcioro.

Nr. 66 Piękna, Materska Dorota, maź
Nr. 52 N owolipie, Markowska Marya, 

mąz w szpitalu, dzieci drobnych troje.
Nr, 125 owa Praga Kościelna, Mie- 

lewski Bolesław, żona ciężko chora, 
dzieci drobnych sześcioro.

Nr. 77 Solec, Sura Kochcejt, mąż 
nieobecny, dzieci drobnych sześcioro.

Nr. 7 Książęca, Pierzywoda Fran­
ciszek, żona ciężko chora, dzieci dro­
bnych pięcioro.

Nr. 19 Szmulowizna, Marcinkowska 
Aleksandra, mąż chory, dzieci drobnych 
pięcioro.

Nr. 172 Nowa Praga, Piwowarska 
Małgorzata, mąż nieobecny, dzieci dro­
bnych pięcioro.

Nr. 52 Dzielna, Gryglas Marya, wdo­
wa, dzieci drobnych troje, 
ciężko chory, dzieci drobnych czworo 
chorych.

Nr. 4 Marszałkowska, Kordasiewicz 
Paulina, mąż chory, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 34 Wronia, Kolaczyńska Julia, 
mąż nieobecny, dzieei drobnych czworo, 
matka stara.

Nr. 3 Przyrynek, Wiśniewska Aniela, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 23 Gęsia, Szprinia Ajerwais, 
wdowa, dzieci drobnych czworo, matka 
niewidoma.

Nr. 9 Ostrowska, Hindla Hofman, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
troje. ..........

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

* - . --------- _ _
C i u y z b 0 l R.

— Na placu Witkowskiego dnia 16 b. 
m. pnenicę płacono:

Za pstrą .----- - .—
— białą 6.00— .—
— wyborową .------

Z» grykę
Na Btacyi Praga dr. ż. Wam.-Teresp. 

w dniu 16 lutego 1889 r.
Pszenica wyborowa 98 — 102 średni» 

92—97, ordynaryjna------- —,
Zytę wyborowe 68—70, średnie 63—67 

ordynaryjna------—
Jęczmień wyb. 7480, średni ——-— 

ordynaryjny —------- .
Owies wyborowy 69—72, średni 82—68

srdynaryjny 54—61.
Wyka —------- —.
Groch wyborowy 76—83 średni

ordyaaryjny —-------.
Kasza jaglana wyborowa 117—125 śre­

dnia 98—106 ordynaryjna —------.
Gryka wyborowa---------—, średnia

—— ordynaryjna------—.

Targi zbożowe.
Odesa, 16-go lutego, W dniu dsidsj- 

saym płaciły tutaj.
Pszenica: kop. sa pud.

saudomierka biała . od 85 do 1C5
jzima żółta. . . . „ 80 9-i 104
oxima caarwoaa. . . „ 80 104
osima baeaarabsks . „ 80 ?5 102
girka ....... 78 7? 100

Żyto ...... 50 S» 60
Owies, , „ 50 60
Jęcamień. . . . „ 52 w 60
Ceny bes zmiany. Popyt lepszy- rynek

ożywia się.

Wrocław 15-go lutego. Pasanie» biała 
164—181 m., żółte 164—180

Żyto loco 141—152 m., aa doste- 
wg: luty 153.00; kwieaień-maj 155.06 
mrk.

Jęczmień: 117—1E<6 su.
Owies 129—155 m.
Groch 125—155 m.
Wszystko za 1,000 kg.. 
Olej rzepakowy: luty 60.00 su. aa 

100 kg,
Spirytus spokojnie, bez podatku, ss 

luty 51.20 m. i 31.60 m. za 100 li­
trów 100%.

Berlin, 15-go lutego. Pa^essiesi (żółta) 
kwieoień-Hiaj 193.75 sn.

żyto: kwiecień-maj 154.00 ss., czer 
wiec-lipiec 154.00 m.

Owieu: kwiecień-maj 138.00 ra. za 
tonę.

Olej raepiowy kwiecień-maj 57.40 m., 
aa maj-czerwiec —.— m,

Wiedeń, 14 lutego. Pszenica: płacono 
na wiosnę fl. 7 c. 65.

Żyto na wiosnę fl. 6 c. 10 aa 100 kg,

Nowy-York, 14-go lutego. Pszenica, 
czerwona ozima loco 98 e., luty 96 c., 
maj 100 c.

Kukurydza 45 o., mąka 3 d. 40 e. 
za busiol.

Okowita:
„Rektyfikacja warszawska” płaci w ty­

godniu bieżącym aa wiadro 100® okowity 
« akcyaą 10.35 rs.

Cena okowity z dnia 15 lutego. 
Hurt. skł. wiadr. 8142—817» 265—266 
Pojed. szynk. w. 826’—829» 269—270 

2«/# a dod.
78®/, a akcyaą po 9»/*%.

Stosunek garnca do wiadra 100 — 807 J/r 

Hamburg, 14-go lutego. Spirytus spąk.
Notowano za hektolitr, włącznie z bosa- 

ką kontraktową [na luty 191/, m., marzec 
kwiecień 20 m., kwiec.-maj 20»/, m., maj- 
CTerwieo 21 m.______________________

Kurs Giełdy Warszawskiej
z dnia 16 b, m. 1889 r. 
Weksle. żądano płac.

Berlin z d. L 2 d. 100 m. . . . — 
„ z k, t 2 d. 100 m. (154’/*).  46,80

Inne niem. m. B. tL t. 2 d. 100 ra. — 
w ss » k. t. 2 d. 100 m. ■ ,•

Londyn z d. Ł 8 m, 1 T>. , .
« z. k. 3 m. 1 L. • «

Parri z. d. 110 d. 100 fr. . . 
_ z. k. 114 d. 100 fr. . .

Wiedeń z d t 8 d. 100 fl. . .
z k. i. 4 d. 100 Ł (ISO—) 78,— 

Petersburg z 4 Ł 8 d. 100 ra. . — ,—
Papiery Państwom.

(za 100 re.)
Listy Likwid. Król. Pola, duże 87,- 

,, ,, ,, maie 86,40
Boayja. poż. WscŁ 1 em. 100 rs. — 

„ „ „ 2 em. 100 rs, 99.25
„ „ „ 3 ecu. 100 rs. —

aosyjs. poż. Presa, s IE64 r. 1 em.
„ p, Z loov r. 2 o:..

Bilety Banka Państwa Bos. 1 em.
©fi H
tł i» »»

Banta kolejowa. ”

9,40
6,89

87,40

T 

’a’

V

T

V

V

“i"

SZARADA.
praea

A. T.

Fiarwiza stoi w alfabecie, 
A po wodach drugi«, trzeci«, 
Znana liczba tylko drugie, 
Wezyetkie — szkoda, że nie dłu- 

feie.
Rozwiązanie Szarady, pomieBzcso- 

nej w N-rże 38.
Kar-na-wał.

z 1886 r. 2 era. —
• »““* 

„ 2 exi. ’
„ 8 em, — —-
y 4 6IQ- «j«»«

e . , . . . — f

4^, pożyczka wewnętrz. z r. 1887 83,85 
» » « -------------

' ■■-‘■-r Zaat. Ziemskie 1 s. lit. AB 95,35
W
»
»»
?>
»
99

n

Vf

„„.■■willi —,

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
od dnia 13 listopada 1838 r.

Listy
W

SI
w
»

»
»

»»

19

G&ty Zast. aa. Warszawy eeryi 1 94,50
n

»

Ob ligi m. Warszawy duże .
»? rł

UBty Zastawne m. Łodzi ser. 1
«

w

w

Gięty Kast’. B. T. Wz. Kr. Ziem». —
„ a Wileńskie Ziem. dł. t. —,—
m „ a, n t*.

Wartość kuponu z petr. 5%
• ■ - - ■ • • g9(9

176,8 
137.2

78.1
42.2

2-ej emisyi . 200,5

« 
» 
» 
« 
w

W

f9

»

W

?»
♦9

»
V

fl

»

r

»

»>

»»

n

»»

» 
» 

»

0

msłe —j— 
2 s. ïit. A — 
2 s. lit B —

msütë
lit A 94,8© 
lit B —
male —- 

lit A — 
iit B —,—
male —

5 6. Ht AB — 
male —

Sfl. 
3 s.

4s. 
4 8,

Odchodzą i przyeb, 
godziny i minutyWarszawsko-Wledeńska.

Pospieszny 3 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy . . . 
Osob.-miej. 3 kl. do Piotr.

(Powyższe pociągi łączą 
się s dróg® Łódzką).

Kuryerski 2 kiasy . . .
Warszawsko-Bydgoska.

Kuryerski 2 klasy. . . 
Osobowy 3 klasy . . . 
Os.-miej. 4 kl. do Kutna

Warszawsko Terespolska.
Towarowo-oseb. 3 kl.. . 
Pocztowy 8 klasy . . . 
Towarowo-osob. 3 klasy

Warazawsko-Peteraburska.
Pocztowy 3 kl. do Wiln»,

2 kl. do Petersburga . 
Osobowy 3 klasy . . .

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy .........................
Osobowy do Lublina . .

(Powyższe pociągi łączą 
się z koleją Iwlagrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy.........................
Nadwislauska do Mławy.

Pocztowy ..............................
Osobowy .........................

Obwodowa z Dr. Wied.
Osobowy.........................
Obwodowa z Dr. Tereip.
Osobowy.........................

6
10
5

— r.
45 r.
20 p.p

9120 w.

114 p p.
'O5r.
i 30 w.

6 10 w.

3
7
6

30 r.

2 
0
8.85 r.

120 p.p,
40 w.
““ *•

9
3 45 p.p

10

28 w.
49 p..p,.
13 r.seryi 2 93,30 

seryi 3 92,90 
ssryi 4 92,90 
aeryi 5 90,—

9S’—
93,—
92.50
91.50

»
»
»

W 
łł

Kalisza. 
Lublin» 
Płocka.

2
3
4

n

— w.

1013 r
1123 w.

8— w.
6 45 r.

3 80 p.p.

:osr.

,05 r.
05 w.

2 15 p.p.

i ostów Zastawnych nowych . , 
* Zastaw. m. Warszawy. . 
„ „ :a. Lodzi , , .
„ Likwidacyjnych. , .

Pożyczka premiowa 1-ej. ernisyj .

Monety i Banknoty, 
imperyały, Półimp. (1 em. n. urs. 

z d. 17 grudnia 1885 r.) —
fółimpsryały stare ... —
Marki Niemieckie ... —
AuBtryackie banknoty . . —
Pranki............................. —
Wartość rubla kred, w slocie — 
Kupony «e!ns ..... —

n. nieuys

46»/, 
78«/, 
37% 
66 

160’/,
WYKAZ BEPESZ 

otrzymanych przez warszawską centralną 
Btacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów.
Komu: 

Fabryka Medal 
Myirowicz Staj kin 
Prowiant 
Podgurski 
Świński 
Gaier 
Hagen 
Fels 
Rapeport 
Bondrowski 
Podpuł. Nesterow, 
Br. Schlossberg 
Hartsiber 
Pinkus Winter 
Włodarkiewicz 
Szaul Szwaresztan 
Unger 
Gejzenman 
Klejf 
Janowski 
N. Hurwic 
Wołowski 
Gordowaki 
Scholssberg 
Landeaman 
S. Lipazyk

Zkąd:
Z Batuma
Z Mochilewa Gub.
Z Sosnowic
Z Kiszyniewa
Z Lion
Z Kurzniewic
Z Kurska
Z Kutna
Z Częstochowy
Z Szarogroda
Z Moskwy
Z Dynaburga
Z Wiednia
Z Dal-Hagen
Z ProBkurowa
Z Łodzi
Z Praskowina
Z Mławy
Z Berlina
Z Będzina
Z Płocka
Z Wilna
Z Lublina
Z Frusta
Z Tomaszowa Pt.
Z Berlina
Z Rostowa nad Don. Gamarmkow
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ­

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić Btacyi telegraficznej dowód le­
gitymacji.

2 50 p.p.

2

11
8

18 r.
22 w.

2 27 p.p.

14 p.p. a p-poł.

Teatry Warszawskie.
Dnia 18 lutego.... ......

.SAssSss „Dzwony kornewil8kie“(wy- 
stęp p. Bocksej).

Jutro: „Romeo i Julja“ (występ p. 
Russel).

Środa: „Zbójcy.“
Czwartek: „Fra Diarolo“ (występ 

p. Russel).
Piątek: „Urjel Acosta.“
Sobota: „Aida“ (występ p. Russel i 

p. Bruszewskiego).
Niedziela: „Brahma“ i „Zabawa tan- 

cerska.
Teatr Rozmaitości.

jOziśs „Akrobata“ i „Przyjaciele.“ 
Jutro: „Hrabina Sara.“
Środa: „Wielki człowiek do małych 

interesów.“
Czwartek: „Małżeństwo Apfel.“ 
Piątek: „Gęsi i gąski.” 
Sobotą; „Syn Giboyera.“ 
Niedziela: „Stradujg” i „Dom otwar 

ty.”_____________________________
Teatr Mały

(przy ulicy Daniłówjczowskiej) 
Oadśs Widowisko zawieszone. 
Jutro: „Przygody poślubne rezerwi' 

sty.”
Środą- „Kapelusz bandyty.”
Czwartek: „Grube ryby” i „Płaczka 

i śmieszek.“
Piątek: „Kłopoty pana naczelnika.” 

i „Córki na wydaniu.“
Sobota: „Kapelusz bandyty.“
Niedziela: „Nad przepaścią.“



Początek przedstawień © godzink 
wieczorem.

W 8®ZEWAKYi СУЮ 
im sftv wjffifti 

Stadjnawski Cyrj

P. BUSCH

Wyborny
BIIUON HY6IENICZNY

wyrobu

. Wtateio Вогтккдо.
Miasteczko Sławuta, Gub. Wołyńska. 

Geta s-a funt wraz z przesyłką
Г8. 1 R&Jp. 60. 314

<n

Po raz dragi „Urodziny wesołej teśaiowej' 
pantomina fcomlaśna w I akcie z baletem, 
układu dyrektora P. Bwscc, oprócz tego wy­
stęp Miss Zephory słynnej gimnastki na 
trapezis, a także występ wszystkich arty­
stów, artystek, klownów 5 wprowadzenie 
tresowanych koni i skoczków.

OGŁOSZENIA.

Pralnia Bielizny 
przyjmuje wszelką bieliznę w ?>&• 
kres prania wchodzącą i wykony­
wa takową z najświeższą elegan­
cją po cenach jak najumiarko- 
wańszych. Róg ifewego Swfete 
i Ordynackiej Nr» 14» ’ i® 

Amelia Pinakiewicz

dyktyński znajduje się tylko

Dyrektora głównego.
-•'^2 Prawdziwy Likier Ben«-

__________________________ -““-i-£■: *7"“ 
następująoyoli składach które zabowiązały się piśmiennie nie epraeda- 
ać żadnych naśladowanych podobnych produktów:

Marques dśposćes en France et a 1’Etranger

Z KLASZTORU FtCAMP WE FRANCYI 
Wyborny, wzmacniający, trawiący, wzbudzający apetyt.

NAtTLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW 
TŚRITASLE UQUBUR BĆraWICHNB etykiety c“o?ogrŻayniMte’“ 

dołu każdej butelki zamiesz- • 
czonej. i noszącej podpis

PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI

Dr. Wł. Kopytowskh 
srdyn. klin. Szpit. św. Łazarza. Choro­
by weneryczne i skórne. Nowy Świat 
Nr. 39, do 9% i od 4 — 6. ” 41

Nasiona
warzyw, ogrodowi?®, kwiatów, rośl:n pa­

stewnych ! zbóż, sprzedają się

«№jn arszawsIimSlładzieNasioD
w Warszawie, Leszno Nr. 18. 

Cenniki -wysyłają się bezpłatnie. 
1494-352

Alostowa 27.
Przyjmuje zamówienia do gry na forte­

pianie na wieczory tańcujące. 278

Ł 60Ff ST
potrzebne są do interesu solidnego, poważ­
nego, 6000 rubli zabezpieczone, dochód wy­
starczy Ha bard:o przyzwoite utrzymanie 
dla całej rodziny, mężczyzna może mieć za­
jęcie. Dokładne adresa składać można w 
Biurze Ogłoszeń pp. Rajchmana i Frendlera, 
Senatorska 26, pod lit. B£. M.

____  1417-356 g

w Warszawie sprzedają: Stępkowski, Wierzbowa 9: Simon 
R-c’si, Krakowskie PrzedaiitAete; W Ko«e«ki, L ssno 14;

Kołakowski et Comp, Marszałkowska 18i; Edmund Langner, 
Ńowi5-Senator. k«>; kwol Lew®«, K nfecrsk.e Przedmieście 54; Ateksasid ji Boquet, 
Hotel Rzymski 7: Lijewski et Ćomp . Krakowskie Przedmieścia 6; A. Skorupski, 
Krakowskie Przedmieście rS; Sowiński i Stule, róg Przejazd i Długiej; Wł. No- 
wieki, Marszółkowskt- ?2’s Set ober i Zawadzki, Senatorska 24; Władysław MiUIer, 
róg Wiey?bowej i Plscu Teatralnego; A. Roesler et Comp., Elektoralna 1; L. Gou\ 
Plac Bankowy i Nowy Świat 87; P. Voigt et Comp.. Bielańska 6; E. Szpąlrowaai, 
Podwale 8; Karol Arkuszewski, Miodowa 10 __________6

Tygodnik Illustrowany dla Dzieci

WIECZORY RODZINNE
pod kierunkiem literackim

«ŚT.. >Ł
Autorki „WIECZORÓW CZWARTKOWYCH“, „DWÓCH SIÓSTR**  

i wielu innych książek dla dzieci i młodzieży.

Podwale 8; Karol Arkuszewski, Miodowa 30

Biuro Korespondencyjne
J. DZIKOWSKI ISKA

Sporządza prośby i podania do Władz w Królestwie i Cesarstwie, przeprowadza ko­
respondencję w sprzedaży, zamianie majątków ziemskich, domów, lokaoyi kapitałów, kupnie 
maszyn i narzędzi rolniczych, nasion zbóż i traw, a to z uwzględnieniem Możliwego 
kredytu. SI

ZNACZNY ZAPAS
nauaitych drukuw

OL*  SADÓW CMINNYCH
po cenie 15 kop. za libro

JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI

Wychodzi i wychodzić będzie w roku następnym 1889, równie jak w bieżącym h 
w fermacie powiększonym z dwoma dodatkami, z tych jeden illustrowany dla młodszej 
dziatwy,drugi książkowy, Zawiera powieści wyborowe dla młodzieży, które oprawne 
w końcuroku tworzyć będą BiBLOTECZSĘ DOBOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów i autorek, 
WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w tyra ro­
dzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, historyczne i inne, mające na celu 
rozwijanie umysłu i kształcenie churakteru oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczają się z książek, albumów, rycin, fotografii i t. p. przedmiotów.

Na rok przyszły Redakcja zapewniła sobie współpracownictwo ps Zofii Urbanow­
skiej, autorki „Księżniczki“. Z dłuższych powieści drukować będzie: Gniatdo RodzilWf 
przez M. J. Zaleską, opowiadanie dla młodych dziewcząt — Szesnastoletni Wojewodfi. 
powieść z czasów dawniejszych przez .Michalinę Grzymała Zielińską, Śpiewnik dzie­
cinny tejże.—Historya o Rycerzu Percewalu i księżniczce Jaszucie, opowiadanie z da­
wnych rycerskich czasów przez Zofię Bukowieeką, Dzieci Klanu, przekład z angiel­
skiego Teresy Praż i! owaki ej, oraz w dalszym ciągu Pogadanki Naukowe, Zaleskiej, 
Legendy i Podania dawne Zielińskiej, Podróże po kraju i opisy przygód w innych 
częściach Świata. Utwory Henryka Wernica i Bronisławy Porawskiej, autorki „Reginkt“.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za granieąy 
rs. 5 — (t. j. w Galicyi reń. 6, w Pozaańskiem marek 10); stosownie do tej ceny 
opłata półrocznie i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost de edakci:
Wanmwa, siliea UKaasowiecSta Wr. 1O.

ar o ® o “ww « k jk e o
W WARSZAWIE, 

Masowlecka STr. 91.

122 ark. druku.. M l-njTj&YlteW. 122 ark. drak», 
Wyszedł z druku pierwszy i dokładny i wyczerpujący 

Przewodnik Przemysłowo-Handlowy
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego i Warszawy 

pod tytułem 

„INFORMATORZawierający:
Adresy Przemysłowców, fabrykantów, Kupców i Ize- 
mieślników w Warszawie, calem Królestwie Pelskiem 

i 50-ciu głównych miastach Rossyi.
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem. 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy. 
Tytuły w 4-ch językach.

Skład Główny w Kantorze Administracyi Kiosków, 
Plac Teatralny Ir. 11.

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 hp. 50, 
z przesyłką pocztową Rs. 5. s<

KRONIKA RODZINNA
Mhiecwi spraw spstap i naniawym.

W roku przyszłym 1889 wychodzić będzie w tym samym kierunte, 
i warunkach, mając głównie na celu dostarczać wszystkim członkom rodziny 
pożytecznych i niezbędnych dla nich wiadomości. Aby aznajomić czytelni­
ków z ruchem naukowym i piśmienniczym w kraju i zagranicą, umieszcza 
treściwe sprawozdania z ważniejszych dzieł świeżo wydanych; pogadanki pedago­
giczne, wiadomości przyrodnicze ze świata naukowego, wieści polityczne, podróH, 
powieści i khmetlye dla teatrów amatorskich, oraz stałe korespondeneye z więr 
kszych miast europejskich, listy znakomitych osobistości, pamiętniki z pry­
watnych archiwów i zbiorów. Z działu tego podane bgdą Ułamki z dziennika 
Jana Stanisława Jabłonowskiego, w dodatku zaś bezpłatnym ciąg dalszy Pamię­
tników Sabiny z Gostkowskich Grzegorzewskiej autorki „Maryi Weslówny“ spisa­
nych w początku bieżącego stulecia. Dalej wyjątki z Pamiętników Ignacego 
Domejki, oryginalna, znanego pióra ciekawa rzecz o Indyach, pod tytułem 
Kad Gangesem. Spowiadane z przeszłości Dr. Antoniego J.; Kajetana Kraszew­
skiego i J. Zaebarj asie wiozą. Wyjątki z podróży do Egiptu, Palestyny i Indyl ks. 
Wł. Zaleskiego. Obrazy przyrody afrykańskiej, skreślone wFemando-Po przez
J. Rogozińską (Hajote). Do dalszego ciągu Dodatku bezpłatnego, ze wspomnia­
nych wyżej Pamiętników Sabiny Grzegorzewskiej, dla prenumeratorów całorocz­
nych zupełnie nowych, dodany będzie ich początek, oraz do wyboru jeden, 
z dodatków bezpłatnych lat przeszłych, to jest: Pamiętniki Maryi Weslówny Kró- 
iewiczowej Konstantowej Sobieskiej, lub przygody księcia Marcina Lubomirskiogc 
według autentycznych spisane źródeł, za dodaniem jedynie kop. 30 na prze­
syłkę pocztową,

Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rs. 4, na pocztę w kraj« 
zagranicą rs. 5 (t j. w Galicyi złr. 6, w Poznańskiem marek IG); stosowni« 

do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.
Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcji:

Warszawa, ulica Mazowiecka Ir. 10.
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TRAN LEKARSKI
tegoroczny, żółty, oraz biały, orawdziwy 

LOFODZKI, 
ma zaszczyt polecić

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH

Wiktora Waligórskiego
w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 38. :208

Nie ma bólu zębów
kto używa

ffisir Wielebnych 00. Benedyktynów Opactwa w Soulac (Gironde) 
wynaleziony | “Ś przez przeora w raku » » ń# Piotra Boursaud

nagrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r.
i w Londynie 1884 r.

Codzienne użycie kilku kropli tego zbawien­
nego eliksiru zapobiega próchnieniu zębów, któ­
rym nadaje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła 
i odświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar­
stwo, które skutecznie leczy ból zębów.

Oddajemv prawdziwą usługę naszym czytel­
nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i 
użyteczny preparat ssajlenazy z istnieją» 
eyeh ńrod&ów Jer»» iezych, ząpobie» 
gający 'wszęiĄtim eierjeienissm aęsbów.

Oprócz eliksiru wyrabiany jest jeszcze przez OO. Benedyktynów proszek i pasta 
do czyszczenia zębów, które również nabywać można we wszystkich znaczniejszych per- 
fu m ery ach, aptekach i składach materyałów aptecznych.

. 8 Agent główny 8 E G U I W, Bordeaux
106 i 108 ul. Croix de Seguey.

f STAJWYŻEJ ZATWIERDZONE

Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie
„NEW-YORK"

ZAŁOŻONE W 1845 BOKU.
Warunki ubezpieczenia i kontroli Towarzystwa, zatwierdzeń« zesrały przez 

p. Ministra Spraw Wewnętrznych 21 października 1887 r.
Ogólny, całkowicie zrealizowany kapitał gwarancyjny, wynosił i. 1 sty­

cznia 1888 Г. 200,720,907 rs.
Towarzystwo złożyło 500,000 rubli tytułem kaucyi de Kasy Państwa (w bi­

letach pożyczki wewnętrznej z r. 1887 wartości nominalnej 600,000 rs.)
Osobny, prawem oznaczony fundusz rezerwowy, dla gwarancji i ubezpie­

czeń wyłącznie w Cesarstwie i Królestwie zawartych, składa się, do Banku 
Państwa. j.l;

Czynności Towarzystwa i unormowanie funduszu rezerwowego, podlegają 
czynnej Kontroli Rządu Ruskiego.

WSZELKICH
Bankierzy w Warszawie:

LEON GOLDSTAND.
A. RAWICZ & Co.

Bank Handlowy w Warszawie.

OBJAŚNIEŃ UDZIELA: >
Dyrekcya na Bosyę Południową 
i Zachodnią wraz z Królestwem 

Polskiemu 
w Warszawie, Plac Saski Jiii 5.

11890-130

Krajowa Suszona Włoszczyzna.
do rosołu i zup po 60 kop. za funt, w pudełkach, cało, pół i ćwierć fontowych,

z fabryki pod firmą „Susz“ w Sulejowie
do ©abycia w Handlach: U. Wróbel, kolonialnych, ewecarniacli, 
s&lepach spożywczych „Merfeusy“ i mączarskioh w Warszawie 

i .sa Prowincyi.
Krajowa gaszona włoszczyzna fir»y „Susz“ składająca się z wszyst­

kich do rosołu i zup używanych jarzyn, śietsih« zastępuje surowe jarzyny, 
ale Je przewyższa dobrocią, sssmifciem i aroinat^m, i nie ulega ze» 
psuciu. Zamówienia przyjmuje K. ZASACKA w Warszawie, Chmielna Nr. 88, 
m. 11. Handlującym znaczny rabat. 259

Warszawskie
Akcyjne Towerzyslwo Pożyczkowe

Plac Warecki Kr. 2
Zawiadamia, że w dniu 13 (25) lutego 1889 i dni następnych od go­

dziny 9 rano w miejscowej sali licytacyjnej odbywać się będzie licytacya na 
sprzedaż zastawów we właściwym czasie nie prolongowanych.

Towary i przedmioty należące do kosztowności sprzedawane będą wy­
łącznie w dniu 16 (28) lutego we czwartek.

Zastawy wystawione na sprzedaż, podczas licytacji bezwarunkowo 
prolongowane być nie mogą, lecz muszą być wykupione i na nowo zastawione.

Wykaz numerów ulegających licytacyi zamieszczony w Gazecie Policyj­
nej Nr. 22 i Kuryerze Co ci z, Nr. 40.

Podczas licytacyi nowe zastawy przyjmowane i wykupywane będą w 
zwykłym porządku.

Posady i prace,

Potrzebna zaraz panna do szyoia bie­
lizny na maszynie Singera. Marszałkow­

ska 67, m. 9. 340

UcznśOWśe od lat 14 do 15-tu potrzebni 
są do Zakładu brązown- czo-cyzelarskie- 
go, żądane jest wynagrodzenie za pierwsze 

półrocze nauki, mogą być i z prowincyi. 
Nowolipie Nr. 8 nowy. 328

Kupno i Sprzedaż.

P©tra®hme są prasowaczki do męzkiej 
bielizny. Nowy-Świat Nr. 45, tn. 8.

337

Do sprzedania skleć wiktuałów z 
powodu wyjazdu. Wronia 68. 826

ly" upoję stare książki księgarnia, Długa
20, wprost Soboru. 318

TTjlortepiaa Hofera 
r do sprzedania z po- 

recka 9, m. 36.

i o 7-miu oktawach 
powodu wyjazdu. Wa.- 

344 .
y sigraidCESiy poddany zmuszony jest 
/„sprzedać z powodu wyjazdu większy in­
teres spożywczy. Ulica prynoypalna. Warun­
ki przystępne. Wiadomość: Dłaga 28, m. 7. 
oficyna. 347

Magle ;л dobrym stanie co gprzadania-
Ulica Śliska Nr. 32. 348

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzjerów znajduje

Puder 
ryżowy specyalale 

PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
Przez CH^FAY, Fabrykanta Perfum

PARTŹ, 9, Ulica de la Pali, 9, FARYŚ

CIPWMŁEBPKHEUR, ECAILLE OABSEILL, 
f

Wina Irymskie i !йи
Oryginalne

polecają

Bracia Kempnerowie .D-sug-л Яг. 6.
Sprzedż tychże win począwszy od 

kop. 80 za butelkę, lub rs. 1 kop. 85 
za garniec, odbywa się też w sklepach 
Stów Spożywczego „Merkury“ i innych

w Warszawie, Stów Spożywczego w Łodzi, p. M. Bzumilina w Lublinie, p. L. Frenkla w 
Piotrkowie, отав filii w Kaliszu, Stowars. Spoty w. w Tomassuwia, Stów. „Nadzieja“ v 

~ ■ 21Dąbrowie,____________________________________
Wydawca: Piotr Moskowsfci.

TLTaszyKistka i przeglądaczka potrze- 
Jj_Ł bne do pońezoch, „Wanda“. Marszał­
kowska 129, oficyna. 351

NauoŚniiKS, Okulary, oraz wszelkie wy­
roby optyczne o 25°/o taniej dostać mo­

żna w magazynie Optyczno-Chirurgicznym 
Jujlana Dreher, Szpitalna Nr. 6. wszelkie 
gperacye przyjmuję. 82

Poudre d® Santé do twarzy. Przylega­
jący nie dostrzegalnie do skóry. Wyłączna 
własność Laboratoryum Hygieniczno-Kosme- 

tycznego K. Rajmunda. Nowy-Świat 15.
34

Lustra na raty sprzedaje miejscowym 
i na prowincyę fabryka zwierciadeł Mau­

rycego Silberberg. Rymarska 8. Uwaga. 
W wystawie napis „Na raty“. 213
•Og "doą po ‘09‘g -sj po eaoąoipŁią
ii[tuB}B uiefoją 'tuA}uuo3(so(i '0£ ląiodanąs ‘gę 
doą pe Auaozouod loąojuM.ią z ou-buz AA »1 

•suAogo ‘eei BJiSMOinazBJBpj „’SpuuJjlA
A rlelony z 6-ciu nutami metalowemi po

Rs. 28 32 i 40 są do nabycia w składzie 
i fabryce W. Kruzińskiego w Warszawie, 
ulica Trębaoka, róg Nowo-Senatorskiej Nr. 2.

242

Berbj tę chińską wyborową poleca Bklep 
kupca J. Z. Ratyńskiego w Warszawie, 

Jerozolimska 84. Daje rabat. 253

Kajety wyborne z doskonałą bibułą każ­
dy, u J. N. Bronikowskiego, obok Ra­

tusza. 298

Do sprzedania sklep spożywczy, wik- 
tuaiów z wystawą, z mieszkaniem ła- 

d nem i dużem. Złota Nr. 32. 319

Drak Nosk owakiego, Mazowiecka Nr. 11,

JeSS do sprzedania Fiaczarnia z powoda 
wyjazdu. Tanka 44. 356

Skład Win, Towarów Kolonialnych i
Delikatesów H. Radeckiego w Warsza­

wie. Nowomiejska róg Podwala 29/19. Pole­
ca Wina: Węgierskie Francuzkie. Hiszpań­
skie, Szampańskie, Reńskie, Krymskie i 
Kaukazkie na miarę od kw. 10 kop. butel­
ka, od 30 kop. Koniaki krajowe i zagranicz­
ne. Porter, Piwo i Wódki K. Sz^eidra i 
Kellera po cenach fabrycznych. 343

Całe ślubne ubranie nowe jest dó sprze­
dania za rs. 20. Mazowiecka Nr. 11, u ślu­
sarza. 354

Jjłyga as wygubienie «dolsfców, 
bardzo skuteczny. Flakon kop. 30. Sprze­

daż Tłomackie Nr. 13. Zakład rełczerski.
350

Do wydzierżawienia ogród oweco- 
wy i warzywny. Może być i mieszkanie. 

Marszałkowska 19/21. 319

Zakład mechaniczny K. Kosińskiego, przy 
ulicy Świętokrzyskiej Nr. 11, przyjmuje 

reperacyę maszyn do szycia wszelkich syste­
mów, jak również maszyny pońcao 
bardzo umiarkowanych cenach. Ori 
na składzie maszyny do szycia i 
które sprzedaje na spłaty miesięczne lub ty­
godniowe z gwarancją .dwuletnią. 254

Pracowni:» sukien i okryć damskich 
oraz nauka krojów podług metody fran­
cuskiej .Wort a“. Medafis. Bracka 17.

333

Nagrody rs. 3. Dnia 16 lutego to jest 
w sobotę zginął pies czarny pudel z 

mordką wystrzyżoną, wabi się „Cygan“. Ła­
skawy znalazca zechce odprowadzić na ulicę 
Widok pod Nr. 24, mieszkania 17, za po­
wyższą nagrodą. ______ 353__1\Ta raty iUBts a sprzedaje miejscowym---------------------------------------------

i na prowincję fabryka zwierciadeł. Mau- TTpaSiryŁa hwlaiów sztucznych M .ryi 
i-ycego Silberberg. Bj marska 3. Ust aga.: Jl. Fitkąi. Freta 32, w domu własnym 
W wystawie napis „Na raty“._________ 212 ___ _ ________ - ■ ___ ;__:.FL-

Redaktor: EeBryłi Perffiyćiśfea.
дозволено Цензурою, «-Варшава 6 Феврала1889 года


